Kraków. Sroda 15 Października 1902. 


Rok XXI. 


„Nowa Reforma“ wychedzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


reczne: półrecznie kwartalnie: miesięcznie 
zka aaa aade (24 koron 12 koron 6 koron 2 kpa 
ustro-Węgr. z przesyłką poogt. 32 A ` 2 kor. 70 
W Państwie Niemieckiem. . . 86 , UNP » + righ 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Beigii. 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 , «4 a ta e E 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulicz 


dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na pronpmerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
aadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 


nie przyjmuje nie. 


Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie wraca. 
1 Administraocyti: „N. Reforma' ul. J 


Adres Redakoyi 


ñ., Z przes ika pocztową 12 h. — 
Kilińskiego 2 | Piohna, ul. Karola La- 


allońska 10. 


Tolefon Redakoyi i Administracyt Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


NOWA 


REFORMA 


Prenumerasats przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ ì wszystkie urzędy pocztowe; miejsce- 


wa: administracya „Nowej Reformy* Główna trafika w 


Rynku. — Agoncya J. Hopoasa 


J. 
1 A. Salomonowej, plao Maryacki 3. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa prsnu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników wo Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
roia Ludwika 11, 8. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławia L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcio nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
ł Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W Paryża Société Mutuelle de Publicité A, Lorette, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiorsza. — Głosy publiczne 
po 2 kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy" (prospekty cyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejsco 


eoteur, Rae Caumartin, 61. 


wych pronum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym. 


I Mi > 
Pod wrazeniem strachu. 
Kraków, 14 października. 


Komitet centralny wyciągnął rękę do kraju, 
do jego opinii publicznej, i stentorowym, ze 
wzruszenia drżącym głosem FKkscelencyi hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego zawołał: 

„Nie jesteśmy już pewni pomocy 
rządu, — ratnjcie nas, wybierajcie naszych 
kandydatów w imię solidarności narodowej, w 
imię wspólności naszych interesów, zagrożonych 
na wschodzie, w imię... patryotyzmu*. 

Tak to jakoś wygląda, jeżeli się zreasumuje 
całą mowę Ekscelencyi przewodniczącego i 
mdłe, rozchlapane, rozwodnione, a koteryjnym 
osem podbite rezolucye, nchwałone we Lwo- 
wie na zjeździe mężów zaufania komitetu cen- 
tralnego. Z całej dysknsyi i uchwał tego zgro- 
madzenia, z poza szumnych frazesów, przebi- 
ja.. przestrach, że rząd może wreszcie ze- 
rwać z dotychczasową tradycyą wyborczą i za- 
rządzić w Galicyi wybory... bez żandarma, bez 
sztuczek starościńskich, bez gwałtów, w jasny 
dzień spełnianych nawet na nietykalnych po- 
słach, — wreszcie bez... krwi rozlewu. Wybo- 
ry bogdaj względnie sprawiedliwe, utrąciłyby 
odrazu spółkę komandytową, trzęsącą dotych- 
czas Galicyą. | 

A nie są takie wybory rzeczą niemożliwą, 
Jeżeli obecnie przez gabinet Koerbera podjęte 
z Czechami i Niemcami rokowania w sprawie 
nowej ustawy językowej, spełzną na niczem, 
a parlament okaże się niezdolnym do pracy, 
to rząd ma już podobno zezwolenie cesarskie 
na rozwiązanie parlamentu i rozpi- 
sanie nowych wyborów na podstawie no- 
wej, narzucić się mającej, ordynacyi wybor- 
czej. Jaką byłaby ta „oktrojowana* ordynacya 
wyborcza? Jeżeliby się nie opierała wyłącznie 
na powszechnem prawie głosowania, to zawsze 
uwzględniałaby tę zasadę w większej, niż do- 
tychczasowa, mierze. Taka nowa ordynacja, 
nadająca faktyczne, a nie pozorne tylko 
prawo głosu szerszym masom ludu, zmieniłaby 
zupełnie charakter polityczny wybranego na 
jej podstawie parlamentu, w Galicyi zaś po- 
zbawiłaby przeważnej liczby mandatów dotych- 
czasową większość, gdyby rząd zerwał z tra- 
dycyą presyi wyborczej. 

Że zaś ta ostatnia ewentnalność jest możli- 
wą. zdaje się na to wskazywać zuchowanie się 
rządu wobec ostatnich rozruchów strejkowych 
w Galicyi wschodniej. Wbrew usilnym żą- 
djaniom większej własności, rząd 
centralny nie chciał zaprowadzić 
stanu wyjątkowego w Galicyi wscho- 
dniej. To, najwidoczniej, otworzyło konserwa- 
tystom oczy. Przerazili się. Rząd chce zerwać 
z represaliami galicyjskiemi! Konserwatyści nasi 
zadrżeli o swoje mandaty i zakołatali do,. opi- 
nii pnblicznej, do „nczuć patryotycznych warstw 
społecznych i wszystkich stronnictw narodo- 
wych* — jak się wyrażają w rezolucyach ko- 
mitetu centralnego. 

Pozwolimy sobie twierdzić, że to są isto- 
tne motywa nerwowej akcyi komitetu cen- 
tralnego, który nagle staje się czułym, uderza 
w słabe strony naszych uczuć narodowych, a 
pazury wyborcze chowa tak dyskretnie, że w 
długich , płaczliwych rezolucyach niedzielnemu 
zgromadzeniu przedłożonych, ani raz nie u- 
żywa słowa „wybory“ lnb „wyborczy, 
a prosi jedynie społeczeństwo o poparcie „a k- 


jący się do udziału w przygotowawczych pra- 
cach wiecu narodowego. W artykule p. t. „Je: 


cyi“ (nie dodano: „wyborczej*) komitetu cen- 
tralnego, zmierzającej do wzmocnienia i rozwi- 
nięcia stałej organizacyi (znowu nie powiedzia- 
no: „wyborczej*) opartej na uchwałach sejmo- 
wego Koła polskiego“. 

Jedna rzecz uderza z komunikatów, wyda- 
nych przez komitet centralny w niedzielnych 
obradach jego „mężów zaufania*. Nigdzie nie po- 
chwalono się w nim obecnością posłów „po l- 
skiego stronnictwa demokratyczne- 
go“, tj. klubu, który powstał ostatniemi cza- 
sy z dawnych koncentratów i secesyonistów de- 
mokratycznych. Nigdzie też ani słówkiem nie 
wspomniano, aby któryś z tych posłów na nie- 
dzielaem zebranin głos zabierał. Natomiast w 
dzienniku naszym odzywa się dzisiaj głos je- 
dnego z najpoważniejszych posłów tego stronni- 
ctwa, -- głos, skierowany przeciw najnowszym 
uroszczeniom komitetu centralnego. Najwidocz- 
niej więc cała obecna akcya komitetu, aczkol- 
wiek rozpaczliwie podjęta i silnie forsowana, 
szczerego oddźwięku w kraja nie znalazła. 

A z jaką dobrą wolą zabierają się kon- 
serwatyści do swojej „patryotycznej* roboty. 
świadczą o tem dwa ostatnie artyk uły wstępne 
„Czasu“. W sobotę strzelił organ stańczykow- 
ski w podolski odłam konserwatywny, skłania- 


dność w sprawach narodowych“ starał się 
„Czas* wytłómaczyć, że „jedność* może istnieć 
jedynie w uczuciach narodowych, ale nigdy 
w doborze środków politycznych, 
użytych dla spełnienia zadań narodowych. Dla- 
tego wystąpił organ panów krakowskich z ca- 
łą stanowczością przeciw głoszonym ostatniemi 
czasy hasłom „jedności w sprawach narodo- 
wych* i upominał swoich przyjaciół przed kom- 
promisem z „wrzaskliwemi* stronnictwami. 

Artykuł pojawił się bardzo nie w porę, bo 
właśnie następnego dnia wzywano we Lwowie 
wszystkie stronnictwa, aby w imię jedności 
narodowej przyłożyły ręki do rehabilitacyi ko- 
mitetn centralnego. Więc pospieszył „Czasowi* 
na ratunek Eksc. Michał Bobrzyński i zamie- 
ścił wczoraj w jego szpaltach „List“, w któ- 
rym stara się złagodzić bardzo niefortunne 
wystąpienie organu stańczykowskiego, tłóma- 
cząc, że „sprzeczne kierunki i zapatrywania 
nie powinny posuwać się aż do dwoistej w 
kraju naszym polityki i dwoistej narodowej 
akcyi*. 

„Czas“, wbrew swemu tradycyjnemu obycza- 
jowi, powiedział w sobotę wyjątkowo praw- 
dę, bo powiedział tosamo, co utrzymywaliśmy 
zawsze, przestrzegając przed popieraniem kie- 
runków konserwatywnych w imię rzekomej 
solidarności i jedności narodowej. Gdy jednak 
ta prawda spotkała się zaraz następnego dnia, 
w niedzielę, oko w oko z jawnem, fakty- 
cznem zaprzeczeniem w akcyi komitetu cen- 
tralnego, pospieszył w poniedziałek arcy- 
kapłan konserwatywny tej prawdzie na pomoc 
i nakrył ją czemprędzej korcem oportnnizmn 
koteryjnego. 

To najlepszy dowód, czego spodziewać się 
możemy od konserwatystów nawet wtedy, gdy 
pod wrażeniem strachu nawołują nas do wspól- 
nej, narodowej pracy. 


Głos poselski 
o komitecie centralnym. 


Od jednego z posłów stronnictwa demokra- 
tycznego polskiego otrzymujemy nąstępujące 
uwagi: 

P 

Wypowiedziano nam wojnę. Chwilę, kiedy 
z zachodu nacisk i ucisk pruski z niebywałą 
siłą i furyą na polskość napiera — obrali 
przywódcy ruskich stronnictw politycznych do 
wypowiedzenia Polakom walki na całej linii, 
na wszystkich polach życia, wszelkiemi, choćby 
najostrzejszemi środkami. Nie pozostawiają też 
wątpliwości co do celu tej walki zaciętej. 
Nie idzie tu o rozszerzenie dalsze praw języka 
ruskiego, o jakieś szersze niż dotąd równou- 
prawnienie, o warunki polityczne zgodnego, 
pokojowego współżycia Polaków i Rusinów na 
tej ziemi, na której ich tylowiekowa przeszłość 
historyczna obok siebie pomieściła. Otwarcie i 
bez ogródek wypowiadają: to ziemia wy- 
łącznie nasza — tu ma być nasze pano- 
wanie i nasz rząd, nasz język i wiara nasza, 
tn nam się należy wszystko, tn ma być tylko 
nasz orząd i sąd i tylko nasza szkoła i tylko 
nasze instytucye i tylko Ńasza wszelka posia- 
dłość. Wy — polscy przybysze, wy „obey lu- 
dzie“, macie się stąd wynosić, dla was tu 
miejsca nie ma. A głosi to nie jakieś jedno 
tylko stronnictwo. Głoszą i ci, co przedwczo- 
raj byli ugodowcami, ażeby potem przejść do 
radykałów, i ci, co po nich rolę ugodowców 
objęli, ażeby dziś tę samą przebyć transfor- 
macyę. Głoszą ci, co wierzą w Ruś narodowo 
odrębną, rozwijającą swą narodowość na grun- 
cie rodzimym na podstawie ukraińsko-ruskiej 
mowy i literatury, jak i ci, którzy wyśmiewają 
to „chłopskie narzecze*, a w usiłowaniach ku 
rozszerzeniu jego praw i wzmocnieniu jego 
rozwojn widzą tylko fazę przejściową do roz- 
płynięcia się w jednem, wielkiem morzu rosyj- 
skiem. 

Sytuacya została rozjaśniona. Łudzić się 
dłużej nie wolno. Najidealniejsze pojęcia ró- 
wnouprawnienia narodowego, demokracji, o- 
parcia się o lud — wszelkie o te pojęcia opar- 
te konstrukcye polityczne polsko-ruskie, nie 
mogą doprowadzić do tęgo, aby Polacy, w li- 
czbie półtora milioua zammieszkający wschodnią 
część tego kraju, mieli to wezwanie do walki 
przyjąć wedle ewangelicznej zasady: „Kto cię 
uderzy w prawy policzek, — ty mu nastaw 
lewy“, żeby mieli się dać wyzuć ze swego tu- 
taj dziedzictwa, wyrzec się swej mowy, wiary 
i kultury, ustąpić dobrowolnie z tego history- 
cznego stanowiska, na którem tu Polska takie 
zasługi dla cywilizacyi położyła. Bylibyśmy 
wprost pogardy godni, gdybyśmy wobec wy- 
powiedzianej nam walki nie stanęli mężnie 
ku obronie całego, historycznego, narodowego, 
kulturnego i ekonomicznego dziedzictwa na- 
szego w tym kraju. 

I można śmiało twierdzić, że bez różnicy 
stronnictw i odcieni, usuwając nawet na drugi 
plan odmienne zapatrywania na stosunek nasz 
do Rusinów, tak w tym kraju, jak i w innych 
dzielnicach Ojczyzny naszej, które wspólnie z 
nimi zamieszkujemy, wszyscy pojęli obowiązek 
wytężonej obrony narodowej, intenzywnej pra- 
cy nad utrzymaniem tego wszystkiego, co na- 
sze, a odzyskaniem tego, cośmy naszą miękko- 
ścią i powolnością już faktycznie utracili. Nie 


potrzebujemy i nie chcemy uszczuplać w ni- 
czem praw, jakie Rusini nabyli — ale z na- 
szego narodowego stanu posiadania nic nam 
oddać nie wolno i niczego też nie oddamy, z 
naszego politycznego w tym kraju stanowiska 
wyprzeć się nie damy, narodowe polskie uczu- 
cia i przekonania wśród ludności tego kraju 
krzepić, potęgować i na zewnątrz objawiać bę- 
dziemy, a liczne dusze polskie, zagarnięte już 
przez szkołę ruską i przez ruską cerkiew, od- 
bić powinniśmy i odbijemy. 

Chwilę, gdy ta myśl obrony narodowej wo- 
bec agresywnej polityki ruskich przywódców 
jak prąd elektryczny przebiega całe polskie 
społeczeństwo — wybrał sobie centralny 
komitet wyborczy na zwołanie zjazdu 
„mężów zaufania“, celem „stworzenia sta- 
łych miejscowych organizacyj, a 
w odezwie, zapraszaiącej na zjazd, w dwóch 
ustępach kładzie nacisk na wywołane wrogie- 
mi agitacyami „groźne na Rusi niebez- 
pieczeństwo*. Te miejscowe organizacye 
mają być wytworzone w tym celu, ażeby, „nie 
poprzestając na akcyi w przededniu wyborów, 
ciągłem działaniem społecznem przygotowały 
wybór posłów, zapewniający utrzymanie naro- 
dowego charakteru Sejmu i solidarnej repre- 
zentacyi kraju w wiedeńskim parlamencie*. 

W ten sposób, wytworzona przez agresywną 
politykę ruską, konieczność obrony naro- 
dowej, ma być znowu wyzyskana ku temu, 
ażeby pod hasłem narodowej solidarno- 
ści zmusić ogół polski w tym krajn do pod- 
dania się politycznemu kierowni- 
ctwu komitetu centralnego. To nie- 
tylko popularne, ale obecnie konieczne hasło 
obrony narodowej, w ten sposób przez komitet 
centralny użyte, stwarza sytuacyę, w której 
wszyscy ci, co pod komendę komitetu central- 
nego iść nie chcą, narażeni są ponownie, i z 
większą, niż dawniej. siłą, na zarzut wyłamy- 
wania się z pod sosudarności narodowej, sta- 
wania poza narodowym obozem, działania dla 
sprawy narodowej szkodliwego. W komitecie 
centralnym idea narodowa, w nim wspólny, 
dla wszystkich drogi i święty interes narodo- 
wy, w nim patryotyzm, Poza nim albo doktry- 
nerstwo i płynące zeń sekciarstwo, albo obo- 
jętność, albo coś jeszcze gorszego. Komitet 
centralny i ci, co z nim idą, to patryoci „par 
excellence*, patryoci pierwszej klasy, to pra- 
wdziwi i wierni obrońcy narodowej sprawy. 
Kto nie z nimi, ten zbieg i... antinarodowiec. 
Takie głosy słyszeliśmy już niejednokrotnie — 
usłyszymy je teraz, z tem większą podniesione 
siłą, że jest „na Rusi groźne dla idei naszej 
niebezpieczeństwo*. 

W takiej chwili czuje się potrzebę i z wła- 
snem sumieniem się obliczyć i wobec opinii 
publicznej jasno stanąć. Jednemu z tych, co 
potrzebę obrony narodowej polskiej w tym 
kraju nie od dziś odczuwają, a mimo to pod 
jarzmo komitetu centralnego pójść nie chcą, 
nżyczcie nieco miejsca w waszem niezależnem 
piśmie dla omówienia tego przedmiotu. 

A przedewszystkiem zwracam uwagę na dwa 
ciekawe ustępy z odezwy, rozesłanej jako za- 
proszenie na zjazd. 

Jako cel zamierzonych stałych miejscowych 
organizacyj wskazuje komitet centralny, ażeby 
nie poprzestając na akcyi w przeddzień wy- 
borów, ciągłem działaniem społecz- 
nem przygotowały wybór narodowych posłów. 
A dalej czytamy, że „jedynie ustawiczna 
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praca w powiecie lub mieście może 
zapewnić wybór posła, posiadającego nieza- 
przeczenie zaufanie większości wyborców i 
temsamem skład reprezentacyi parlamentarnej 
będzie niedwuznacznym wyrazem opibii kraja, 
czerpiącej siłę w poparciu ludno- 
ści także wtedy, kiedyby nie była 
chwilowo w zgodzie z jakimś rzą- 
dem, u steru będącym“. 

W  usitępach tych odzywa się spóźnione 
wprawdzie, ale zawsze pożądane echo prze- 
stróg, jakie od szeregu lat wypowiadali posło- 
wie demokratyczni na zebraniach sejmowego 
Koła polskiego w dyskusyach nad wyborami 
i nad komitetem centralnym. Mówiło się tam 
zawsze konserwatywnej większości, że taka 
robota i akcya wyborcza, jaką się u nas pod 
kierankiem komitetu centralnego prowadzi, ma 
między innemi dwa, ze wszystkich może naj- 
szkodliwsze następstwa. Jedno jest, że daje 
ono wynik ułudny, — drugie, że wprowa- 
dza posłów w zależność od rządu. Pier- 
wsze pociąga za sobą fatalne następstwo, że 
odniosłszy przy wyborach złudne, bo rządową 
presyą zdobyte zwycięstwo, kraj usypia w 
przekonaniu, iż niema tu żadnego narodowego 
niebezpieczeństwa, skoro i sejmowe i parla- 


-|mentarne wybory dały tak znakomitą wię- 


kszość posłów polskich. 

W tem upatrywano wielki tryumf i wielkie 
zwycięstwo — a tymczasem ruch narodowy 
ruski nie tylko w sobie się wzmagał, do czego 
ma prawo, ale i czynił także silne zdobycze 
na naszym polskim stanie posiadania. W wy- 
borach koncentrowało się całą akcyę — a tym- 
czasem polska ludność, rozmieszczona po rn- 
skich gminach, pozbawiona polskiej szkoły, pol- 
skiego księdza, zaniedbana przez dwór, który 
mógł i powinien był zająć się nią — coraz się 
rutenizowała. Pozorne zwycięstwa zaślepiały 
i nie dały dojrzeć rzeczywistego niebezpieczeń- 
stwa. 

A czyż potrzeba rozpisywac się nad tem, że 
posłowie, zawdzięczający swój mandat pomocy 
rządu i presyi, przez organa rządowe wywie- 
ranej, tracą główny przymiot poselski, niezale- 
żność wobec rządu? Nie wszyscy, — te praw- 
da. Ale wystarcza posiedzieć choćby przez rok 
jeden w Kole polskiem w Wiedniu, wystarcza 
przebyć parę takich kampanij kołowych, w 
których się słyszy zupełnie inne zapatrywania, 
wygłaszane poufnie, a widzi potem wręcz prze- 


ciwne głosowanie — ażeby się o tej zależno- 
Ści bardzo wieln posłow aż nazbyt dowodnie 
przekonać. 


Widocznie odczuwa już komitet centralny, 
ile było prawdy w owych przestrogach, skoro 
dziś wzywa, ażeby „ciągłą pracą społeczną* 
zdobywać zaufanie ludności i czerpać siłę w 
jej poparciu nawet wtedy, kiedy reprezentacya 
kraju nie byłaby w zgodzie „z rządem. Jest w 
tem niewątpliwie postęp. Ale jestem uajsilniej 
przekonany, że celu w odezwie wytknię- 
tego, komitet centralny przez wię- 
kszość sejmową wybrany osiągnąć 
nie może — że jej nie osiągnie ża- 
dna, zgóry narzucona organizacya, 
szczególniej zaś taka, która narzu- 
ca solidarność także i w takich oœ 
kręgach wyborczych, w których to 
jest zupełnie zbyteczne. O tem w na- 
stępnym artyknle. 


ZNIWIARKA. 


Nie żęłam ja Żyta, nie żęłam pszenicy, 
A niosę snop ciężki... 

Nie miała ani jednego zagonu własnego wśród 
pól obszernych; a przecież stała na polach od 
ranka do wieczora i pracowała wytrwale, nie 
czekając na zapłatę.. Nie miała ani jednego 
zbiorm własnego i nie zwiozła do spichrzu 
wielkich zapasów na czas zimy i chłodu, ale 
niesie snop ciężki jak sama powiada: 

O zmroku go dżwigam i dźwigam o Świcie, 

Ach! kiedyż ty duchom dasz spocząć — o życie! 

Nie cisnęła się do progów złocistych pała- 
ców, ale szła między ubożuchne chaty, pod 
oknem stawała, nędzę ludzką poznawała i o 
niej ludziom śpiewała. A świat nie lubi tych, 
co na żałosną nutę pieśni składają, tych, co 
o najuboższych i najbiedniejszych nam prawią, 

to nie bawi, lecz — rozdrażnia.. Więc 
yli, co jej nie iubili.. i zdziwieni pytają, co 
my też o żniwach jej myślimy... 

Wiadomo, rzadko kiedy na łan żniwiarski 
przyjdą z pałaców i od stołów ucztą zastawio- 
nych. Szary tłum wioskowy i ludowy zbiera 
SIĘ Z weselem, gdy żniwiarkę, co nwieńczona 
wieńcem żyta prowadzą i chóry jej nucą: 

— Plon niesiemy plon... i 

Tak i około tej żniwiarki, co idzie przed 
ludem, zmęczona pracą długą i ciężką, co nie- 
sle SNOp żyta na chleb dla biednych i smu- 
tnych, poczyna się gromadzić tłam coraz li- 
czniejszy i coraz więcej woła z radością: — 
„Odrobiła zagon wielki, odrobiła niwę całą, 
więc godzi się jej powiedzieć: Bóg ci zapłać 
żniwiarko ludowej pieśni. Bóg ci zapłać pra- 
cownico serca i dncha, 


Ileż to razy musiała stać blisko tych chat, 
kiedy podsłuchała tak cicho nucone piosenki 
i w takt im odpowiadała swemi, co jak łzawa 
rosa spadły na serca, żarem spalone. Ileż to 
razy musiała wczesnym rankiem iść już na 
pola, aby zobaczyć, jak słonko wioskę ze mgły 
rozpowija, jak rozpala światłość nad dymnemi 
chatami, jak budzi jeszcze niewypoczęte ra- 
miona do nowej pracy! 

Ileż to razy szła po miedzach wąskich, po 
których błąka się smutek, brat ludzi bez chle- 
ba, kiedy tak dobrze poznała jego oczy, nigdy 
nie wypłakane i jego słowa, nigdy nie we- 
sołe! 

Biedna, cicha robotnica, zmęczona żniwiarka, 
po latach 25-ciu! Tyle razy stawiała nam przed 
oczy, niby kartę nowej księgi, tę chłopską du- 
szę, a myśmy jeszcze nie nauczyli się z niej 
czytać. 

Tyle razy wiodła nas przędzą swoich myśli 
do serc rozdartych krzywdą, a myśmy jeszcze 
nie rozpłakali się w cichym bólu. Tyle razy 
mówiła nam o tem, iż słonko nie wszędzie swe 
światło rzuca, iż ciepło nie wszędzie ogrzewa 
i litość nie wszędzie dochodzi, a myśmy jej 
nie rozumieli... 

Czyż dziwne, iż wtedy i ona stawała się 
smutna, a potem szeptała skargą. sierocą: 


Nie było dla mnie doli na ziemi, 
Nie było gniazda między swojemi, 
Nie było gniazda, cichego proga, 
Ni chaty pełnej słonka i Boga... 


Moja rodzina — wicher, co lata, 

Moje dziedzictwo — piosnka skrzydlata — 
A moja ścieżka — tałacze wrota, 

A moje życie — wieczna tęsknota, 


zaczynający się od słów: „Nie zazdrość nigdy 


jej nie była, jak mgła przelotna, nie prze- 


Gdy we wsi żniwiarka - przodownica z łanu 


szczęścia poecie, poeta Polak żyje cierpieniem, | brzmiała, jak echo, nie bawiła, lecz budziła... | wraca w cichy wieczór, to jej wyniosą na po- 


podwójnie cierpi, w podwójnym świecie*.. to 
mi się coś budzić w myśli poczęło, jakby py- 
tanie trwożne, czy nie lepiej uśpić serce wcze- 
śnie i zamknąć lot myśli w najciaśniejszem 
kole... Bo i po cóż mieć wielkie serce pieśnia- 
rza, aby podwójnie cierpieć w podwójnym świe- 
cie? — Dziś, stojąc w przededniu uroczystości 
jubileuszowej Konopnickiej, pytaćbym rad, czy 
jej czego zazdrościć mamy?.. Pracowała mo- 
zolnie, czuła gorąco, cierpiała wiele, a za to 
jakież będą jej dożynki?.. Ubodzyśmy i nie 
umiemy tak odpłacać wdzięcznością, jakby to 
uczynić należało. 

Ileż to prześlicznych piosenek nuciła Kono- 
pnicka dla naszych dzieci? A wy może nawet 
nie wiecie, że to ona właśnie na dożynki sta- 
je, ona, która waszym dziatkom dała „Boże 
latko*, „Nową wiosnę* i tyle, tyle innych pio- 
senek, 

Ileż to razy słyszeliście jej poezye, dekla- 
mowane na uroczystych wieczorach, a serce 
wam rozgrzewało się pod wrażeniem tych słów, 
jak perły pięknie rozsnutych. 

Niechże nie do was będą zastosowane te 
słowa jej piosenki, przed laty rzucone: 


A gdzie krzywda przeszła drogą, 
Kamień leży mi pod nogą 

Ciężki, jako łzy... 

Dobre słowo wciąż odkwita, 

To w kwiat polny, to w kłos żyta... 
Stara krzywda głazem leży, 

Na pustkowia, na rubieży, 

Pod siwemi mchy. 


Chodźcie na dożynki i słowem dobrem i pod- 


pisem na arkuszach i datkiem drobnym na 


Pamiętam, gdym raz dawniej, jeszcze w pół|chatę dla żniwiarki, która zagon odrobiła i 
dzieckiem prawie, czytał wiersz Balińskiego, li czasu nie zmarnowała, boć to przecie praca 


Ona też śpiewała: 


Pójdę, ja pójdę, po miastach onych, 
Co stoją w potu kroplach czerwonych, 
I jako szare, znajome ptasze 
Oblecę każde nędzne poddasze. 
Po sercach pójdę snami cichemi, 
Po myślach gwiazdą, co w dali mruga... 
I tak po całej obejdę ziemi, 
Jako szeroka i jako długa... 
I łzy pozbieram, jak gorzką rosę 
I w obn dłoniach pełnych poniosę 
Do tych dalekich świtu promieni, 
Co się to od nich wschód rankiem mieni. 


Gdzie więcej potn, niż chleba na ziemi, 
Gdzie opuszczeni są, gdzie są tułacze, 

Tam, jak ptak lecę skrzydłami drżącemi, 
Gdzie duch omdlewa — i tęskni — i płacze... 
Kędy niedola zasiada u proga, 

Idę — i ślad za sobą pieśnią znaczę 

I we łzach wołam do Boga!... 


I tak szła i tak łzy zbierała i niosła je cią- 
gle w swoich piosenkach, przed oczy nam sta- 
wiała, abyśmy zrozumieli, ile wśród ludu nie- 
doli, bolu i smutku. I tak ona szła do tych, 
co mdleją w trudzie, co ziębną w ciemności, 
co błądzą wśród bezdroży, a nam wszystko, 
zebrane po ciernistej drodze, w pieśni szeptała, 
w poezyi dawała.. * 

Ona nie głaskała aksamitną dłonią, lecz od- 
krywała rany krwawiące, ona nie złociła szat 
i koron na głowach, ale wskazywała ścieżki, 
cierniami zarosłe, ona nie dzwoniła ciągle na 
strunach miłości kochanków, ale wołała o mi- 
łość dla wzgardzonych, biednych, naszych, a 
niby nie naszych, tak Ram często dalekich 
serc chłopskich... 


witanie chleba drobinę, miodu kruszynę, otwo- 
rzą wrota, skrzypki zagrają, a pieśń dziarska 
serdecznie huknie, aż echo od gór odpowie: 
„plan niesiemy, plon!*... 

Tak i my zróbmy. Powitajmy ją szczerze, 
otoczmy ją wieńcem, a powiedzmy z radością: 
Plon twój cenimy, wdzięczni ci za niego je- 
steśmy, pracuj nam jeszcze długo, bo praca 
twoja nie poszła na marne. 

— (Ciężkie czasy, — powiadają ci i owi, — 
nas bieda gniecie, nie w głowie obchody wspa- 
niałe, kiedy praca jak obroża ciśnie, a chleba 
brak... 

Toż nie więcej nie dajcie jak serce swoje, 
a serce okaże się w tysiącach podpisów, W Ze- 
braniach licznych na wieczorkach kn jej ucz- 
czeniu urządzanych, dła poznawania jej pieśni. 
Na to stać każdego, kto umie cenić wielką 
pracę serca poetki | s 

O! zazdrość „szczęścia poecie! powiem dziś 
wbrew słowom Balińskiego. Zazdrość szczęścia 
poetce, kobiecie, która Ind ukochała i ciągle, 
a zawsze o to wołała, iżby mieć większą mi- 
łość i cześć dla braci siermiężnej!... Można ta- 
kiego szczęścia pozazdrościć, bo wyorane ono 
z gleby czarnej, wykute ze skał twardych, — 
splecione z przędzy życia nie rojonego, ale 
odcezutego... 

Nie żęła żyta, nie żęła pszenicy, 
A niesie snop ciężki — wieczystej tęsknicy. 

I idzie polami, błąka się po wioskach, pod- 
słochuje ciche skargi, rozumie bole i niedole, 
strudzona i rozżalona nędzą życia tak smętne- 
go, stawia nam przed oczy pieśni swych sło- 
wa i woła: 


Przyszłość to trud!.. Nie zejdzie ona z nieba 
Przez żaden cud, lecz zdobyć ją trzeba... 


ż Nr. 237. 


Jubileusz Konopnickiej. 


Wiersz do albumu dla M. Konopnickiej 
od dzieci z Górnego Sląska. 


W bezprzykładnej dncha męce 
Ciężko płyną dni dziecięce 
Szarą dolą dni się znaczą 
Oczy gorzką łzą zapłaczą, 
Lecz się cichy płomień nieci 
Poprzez serca śląskich dzieci, 
Polskich dzieci 


Jakieś szmery, jakieś wieści, 
Cndne z dawnych lat powieści, 
Jakieś bajki, dnmy, czary 
Nieprześnione ojeów wiary... 
Blask przeszłości dawnej świeci 
Opromienia śląskie dzieci, 
Polskie dzieci. 


Do stóp Twoich korną rzeszą 

Z czcią, miłością, hołdem spieszą 

Ręce Twoje łzami roszą, 

O piosenkę jednę proszą. 

Niechaj piosnka ta nkwieci 

Szarą dolę Śląskich dzieci, 
Polskich dzieci. 


Z dniem każdym coraz więcej zgłasza się de- 
legacyj mających wziąć ndział w uroczystości ju- 
bilenszowej: Z Poznania, Górnego Sląska, Sląska 
austryackiego, z Białegostoku i t. d., słowem z ca- 
łej Poiski. Adresy również ze wszystkich stron 
Polski nadchodzą w wielkiej liczbie. Górale z Po- 
ronina przesłali adres ozdobiony zasuszonemi kwia- 
tami z gór. 

Raut na cześć Konopnickiej. Koło artystyczno- 
literackie i Czytelnia dla kobiet nrządzają w sobo- 
tę dnia 18 b. m., jako w przeddzień obchodn jn- 
bileuszowego, w salach Koła artystyczno:- literackie- 
go rant połączony z koncertem i częścią deklama- 
cyjną. Początek zebrania o godz. 9 wieczór. Wstęp 
na rant przysługuje tylko członkom obu stowarzy- 
szeń, ich rodzinom, oraz gościom przez nich wpro- 
wadzonym. Dotyczące bilety w cenie po 3 kor. od 
osoby wydaje Czytelnia dla kobiet (Floryańska 32), 
oraz Koło artystyczno-literackie (Rynek 13) w go- 
dzinach wieczornych do piątka d. 17 b. m. godzi- 
ny 12 w południe. 

Z Tow. Szkoły ludowej komaniknją nam: Za- 
powiedziany nadzwyczajny walny zjazd delegatów 
Kół T. S. L. celem zamianowania Maryi Koaopni- 
ckiej członkiem honorowym Towarzystwa, odwołany 
został z powodn trndności technicznej natnry po- 
łączonych ze zwołaniem zjazdn. Natomiast walne 
zgromadzenie zwyczajne zamiannje jubiłatkę - pie- 
śniarkę nwym członkiem honorowym. W czasie u- 
roczystości jnbileuszo wej Tow. Szkoły ludowej zło- 
ży poetce hołd przez umyślną delegacyę. Zarząd 
główny odnosi się zaś do zarządów Kół miejsco- 
wych z prośbą, by przez nadesłanie telegramów 
hołdowniczych w dnin jnbilenszn zaznaczyły łą- 
czność w ogólnym hołdzie, jaki w dniu tym całe 
społeczeństwo składać będzie Maryi Konopnickiej. 

Ze Lwowa donoszą: Obchód kn uczczenia 25- 
lecia działalności literakiej Maryi Konópniekiej od- 
będzie się u nas dnia 26 b. m. w teatrze miej- 
skim. Zagai go Jan Kasprowiez. Obok sił artysty- 
cznych i amatorskich, wezmą w hołdzie tym ndział 
połączone chóry i orkiestra, która odegra kantatę 
p. St. Niewiadomskiego do słów p. A. Neumanowej. 
Jnbilatee wręczone będą adresy i dary, między in- 
nəmi portret w płaskorzeżbie na srebrze, dłuta 
Bełtowskiego. 

Szkoła im. Konopniekiej. Ze Lwowa donoszą 
nam: Lwowskie Koło Pań Tow. „Szkoły ludowej“ 
uchwaliło na zebranin Zarządu dnia 10 b. m. nowo 
zbudować się mającą szkołę na kresach nazwać 
imieniem Maryi Konopnickiej. 

Czytelnia im. Konopnickiej. Ze Lwowa piszą 
nam: Zarządy Koła Akademickiego I Koła Pań To- 
warzystwa „Szkoły ludowej“ nchwaliły I-szą bez- 
płatną czytelnię i wypożyczalnię książek, znajdują- 
cą Bię przy ulicy Łyczakowskiej 1. 33, nazwać im. 
Maryi Konopnickiej, 

Lwowska (Czytelnia akademicka nrządza na 
cześć jabilatki nroczysty wieczór w sobotę dnia 18 
b. m, Profesor z Berlina dr Brückner, który bawi 
obecnie we Lwowie, przyrzekł na wieczorku tym 
wygłosić odczyt. 

Z Berlina donosi nam redakcya „Dziennika Ber- 
lińskiego*: Wydawca naszego pisma p. Karol Rose 
przyjedzie do Krakowa na jubileusz Konopnickiej 


O! wiem! My słońca nie zdejmiemy z nieba 
By rozwiać cienie po przepaściach nocy, 
Nie rezmnożymy jako Chrystus chleba... 
O wiem!.. Nie wszystko jest w ludzkiej mocy, 
A najmniej — w naszej... 
Jedno przecie 
Każdy z nas zrobić powinien, więc może 
Wziąć za rękę może chłopskie to dziecię 
Co stoi przed nim w słażalczej pokorze 
I poprowadzić je na ciche pola 
I ciepłem słowem przemówić 
O jatrze, które wyorać nam trzeba, 
A potem w syna swojego ramiona 
Popchnąć to dziecię i rzec: Wyście braćmi!... 


Taki oto snop myśli tej żniwiarki, co wie- 
czorem z łanu wraca. 

Wszyscy mamy wobec niej zaciągnięty dług 
i wszyscyśmy powinni go spłacić. Za pieśni 
dla dzieci, za opisy iudowej niedoli, za wska- 
zywanie pola do pracy dla jatra, za wzniosłe 
myśli i muzykę słów mistrzowsko dobieranych, 
powinniśmy jej powiedzieć: Bóg zapłać!... 

A więc w przedednin obchodu jubileuszowe- 
go rzućmy się żywo i wyjdźmy naprzeciw żni- 
wiarki-przodownicy, która Śpiewała przed laty: 


Po cząstkę moją, na bokn stojącą 

Nie wyciągnęłam przez dzień cały ręki, 

ycie przechodzi, pomija — potrąca... 

Myślałam: wspomni!., czekając tak końca, 
Nncąc piosenki... 


O! przyjdź żniwiarko.. stałaś na uboczu, od- 
rabiałaś zagon wzięty pod siejbę... teraz skłoń 
głowę na ramiona nasze... bądź z nami i śpie- 
waj nam jeszcze długo!... ; 

Jan Swierk. 


— —— ww 


PODRIPIETA 


jako delegat wszystkich tutejszych towarzystw pol- 
skich. 


2 m 
Na jesienną porę. 

Oto jesień, dnie piękne i słotne naprzemiany. 
Pewien niepokój pannje w Świecie mody. Cóż się 
nosić będzie? jakie materyały? Te najpiękniejsze, 
te, które kobiecie dodają majestatn powagi, — lecz 
niestety i te najdroższe. Łatwo zgadnąć, o czem 
mowa. O.. aksamicie. A więc snknie mają być a- 
ksamitne, czy jednego tonu, czy, eo jest najpię- 
kniejsze, cieniowane. Łatwo pojąć, jaką cenę taka 
snknia przedstawia, ale za to opadająca w prze- 
ślicznych fałdach naokoło postaci kobiecej, nadawać 
jej będzie podobieństwo do odwróconego kielicha 
jakiegoś czarnjącego irysu. Naturalnie aksamit po- 
ciąga za sobą fntro. To jnż jest konieczne jedno 
przy drngiem — fntro, koronki, kosztowne klamry, 
słowem wszystko, eo kosztuje dużo i sprawia efekt 
bogactwa i przepychn. Aksamiina snknia bezwa- 
runkowy sprowadza nam bnfiasie rękawy, bo mi- 
mowoli zwracamy się kn dawnym portretom, na 
których widzimy piękne damy, odziane w kosztow- 
ne aksamity, koronkowe kołnierze i nabnfowane 
ekscentrycznie rękawy. Zresztą przy szerokich rę- 
kawach talia wydaja się bardziej wcięta, o co głó- 
wnie chodzi, zwłaszcza że obecne gorsety, tak zwa- 
ne z prostą bryklą, poszerzają stanowczo w pasie 
każdą kobietę. Są one podobno hygieniczniejsze, 
lecz działają zgnbnie na serce i dlatego osoby cho- 
re sercowo, nie powinny adoptować tego rodzaju 
gorsetów 

Wracając do materyaiów jesiennych, pochwalić 
należy ogólny powrót do sBzewiotów. Jest to maie- 
ryał poczciwy w noszeniu, nie zdarty, zawsze świe- 
ży i ładnie się rzncający. Ubieranie spódnie ple- 
tniami nważamy stanowczo za praktyczniejsze na 
jesień, niż owe nader modne i zresztą ładne na- 
szywanie nkośne snkien atłasowemi wstążkami. 
Piękne są również materyały, narzncane białemi 
płatkami, jakby śniegiem, lecz opatrnją się prędzej 
znacznie, niż w jednym tonie szewioty i wełny. 
Czarny kolor dominnje, czarny i biały. Moda trwa 
już lat kilka i jakoś opnścić nas mie chce. Dla 
urozmaicenia tej dobrowolnej żałoby, Paryż nkwie- 
cił ślicznie kapelnsze kobiece, nkwiecił przeważnie 
różami. Całe girlandy róż opasnją skrzydła kapeln- 
szy, które są coraz więcej Lonis XVI, zastosowu- 
jąc się do fryznr, przybierających zastraszające roz- 
miary. Zdaje się nam jednak, że to, co jest odpo- 
wiednie dla Paryża i dla łagodniejszego klimatn, 
pod naszem niebem zestosowane być nie może. 
I dziwnieby wyglądały owe wieńce z róż w listo- 
padową szarngę pod parasolem i przy akompania- 
mencie klapiących się po błocie kaloszy. Dlatego 
właściwsze będzie n nas przystrojenie kapelnszy 
mniej twarzowe, ale spokojniejsze i, co główna, 
praktyczniejsze. Więc aksamit i pióra, ale nie strn- 
sie, bo te rozfryzowują się na wilgoci, ale pióra 
fantazyjne, skrzydła i egretki nkładane z krótkich, 
płaskich piórek. Kapelusze tego roku są niezmier 
nie twarzowe. ŚSzczególniej ładne są wielkie, wło- 
chate bolera, takie jak widzimy na fotografiach 
pięknej Otero. Z tego powodn i moda płaskich 
„bandean* ntrzymnje się jeszcze ciągle, choć już 
nie robi tak furory, jak dawniej, gdyż bardzo spo- 
wazedniała. Dziwić się należy, iż kobiety nie po 
wracają do fryzur z czasów pierwszego cesarstwa 
i do fryznr z roka 1830. Nie niema więcej nro- 
czego, jak te loki po obn stronach twarzy przy- 
pięte, przy skroniach kolorowemi kokardami lnb 
kwiatami. Loże Leutherie i inni paryscy fryzyerzy, 
nadający ton modzie, przypomną sobie o tym „sty- 
la* fryzur i zwrócą się do miniatur pani Róca- 
mier, pani de Stael, Józefiny de Beauharnais i 
Mnssetowskich heroin — po wzory. Tendeneya do 
ogromnych fryzur Maryi Antoniny i pani de Lam- 
belle chyba się nie przyjmie. 

W naszem praktycznem usposobienin i warna- 
kach Życiowych niepodobieństwem jest dźwigać ca- 
łe monnmenta na głowie. A potem należałoby być 
logiczuemi. Takie fryzury wymagają ankien rozpię- 
tych na rogówkach, bo trndno sobie przedstawić 
kobietę z olbrzymią fryznrą, a cienką jak szparag, 
według ostatniej mody. Ze wszech więc miar by- 
łoby pożądane powrócić do fryzur empirowych. — 
Gdyby nawet i z Paryża nie nadeszła moda, są- 
dzimy Że nasze panie przejrzawszy stare ryciny, 
znajdą coś odpowiedniego i potrafią przystosować 
do swych twarzy. Obecnie bowiem fryznry są bar- 
dzo szablonowe i nie noszą żadnego indywidualne- 
go piętna, o co powinno najwięcej chodzić każdej 
kobiecie. 

Okrycia jesienne i zimowe dużą grają rolę w 
obecnej chwili. Nie są one praktyczne. Długie pła- 
szcze przy naszem wiecznem błocie męczą i wy- 
czerpnją siły. Krótkie żakiety niedostatecznie ch ro 
nią od zimna. I tn musimy się trzymać swego i 
zastosować się do warnnków klimatn. Pośrednia 
dłagość płaszcza, pozwalająca podnieść suknię bez 
zmęczenia ręki, długość poza kolana, powinna wy- 
starczać najzupełniej. Brzydka moda fnter, n. p. 
popielie nżytych na pokrycie futra, wchodzi obe- 
enie w użycie. Futro takie jest nieładne, pogrnbia 
i pomimo największych nsiłowań zawsze robi wra- 
żenie łataniny. Oprócz żakietów karakułowych, któ- 
re zawsze gą dystyngowane i piękne, ta moda nie 
ma przyszłości, W dziedzinie futer największą mo- 
dą cieszą sig tak zwane „etoles* (stuły) z gronosta- 
jów. Zastosowane do czarnej aksamitnej sukni, two- 
rzą śliczne wizytowe nbranie dla damy, jeżdżącej 
powozem. Na ulicę takie stały są z ciemniejszych 
i skromniejszych fnter. Pięknie stroją całą toaletę 
i dodają powagi całej postaci. Wogóle należy za- 
nważyć, iż tak linie jak i wybór materyałów są 
nacechowane jakąś powagą i możnaby powiedzieć, 
pewną szlachetnością. Jest to bardzo sympatyczny 
objaw i trzeba znać kobiety, ażeby wiedzieć, że 
razem ze strojem zmienia się w kobiecie i sposób 
jej postępowania. Kohieta ubrana w powłóczyste, 
aksamitne szaty, będzie miała piękniejsze, powa- 
żniejsze ruchy, spojrzenie godniejsze i wogóle ja- 
kąś wyniosłość w obejściu. Rozfiirtowanej kobiety 
w aksamicie i stnle z gronostajów wyobrazić sobie 
niepodobna. Może ten zwrot do poważniejszych w 
barwie i linij strojów, wypędzi wreszcie z salonów 
banalną, brzydką i wyniszczającą serca — zabawę, 
nazwaną pospolicie „flirtem*. 

Czas .jnż nareszcie, aby nasze panie przestały 
być stroną zaczepno-odporną, lecz czekały same 
spokojnie i z całą godnością, aby ich właśnie szla- 
chetna piękność wzbndziła jakieś wielkie, stałe i 
piękne nezncie. Rozrzneanie po kątach serca i n- 
śmiechów, to gra bezeelowa i „lachons le mot“ 
bardzo jnż nisko spadła, Wszek niedawno słysze- 


NOWA REFORMA. 


liśmy z ust jakiejś niepokaźnej dziewczyny słowa: 
„D0... powiadam ci, macham flirt, aż miło“. Jest to 
już trywialne zajęcie, bardzo zpopularyzowane i nie 
mające już nie z dystynkcyą ncznć i arystokracyą 
ducha wspólnego. W aksamit odziane damy, z taką 
godnością siedzące na swych wysokich krzesłach, 
w obramowanin krez i koronkowych kołnierzów, nie 
flirtowały, lecz z melancholijnym nśmiechem pozwa 
lały się nwielbiać, 


I były nwiebiane. Irys. 


Kronika. 
Kraków, 14 października. 


Nowy biust. W jednej z nisz gmachn Towa- 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych na placn Szeze- 
pańskim wstawiono wczoraj nowy biust dekoracyj- 
ny. Jest to binst Jnlinsza Kossaka , dłnta artysty- 
rzeźbiarza, Teodora Rygiera. 

Kursy Baranieckiego. Rok szkolny rozpocznie 
się dnia 15 b. m., a nie 25, jak myinie wczoraj 
wydrnkowaliśmy, 

Z wydziału Stowarzyszenia artystów polskich 
komnnikają nam: Z powodu zarówno przez arty 
stów-wystawców, jak i przez administracyę Salonn 
niezawinionego opóżnienia się zuanej ilości prae, 
na Salon przeznaczonych, otwarcie I dorocznej wy- 
stawy okrężnej 1902 nastąpi nie wedłng programn 
we środę dnia 15, lecz w sobotę d. 18 b. m. 

Krakowska Izba adwokacka. W sobotę wie- 
czór odbędzie się walne zgromadzenie w sprawie 
nbezpieczenia adwokatów na wypadek starości lub 
niemocy. 

W Akademii sztuk pięknych rozpoczął się wezo- 
raj rok szkolny, 

Krakowski teatr ludowy przygotownje nowość, 
jedno z arcydzieł powszechnej literatnry ludowej, 
ntwór chiński z XV w., który jest dotąd główną 
sztuką całego repertoarn scen w Chinach. Tytoł 
sztnki: „Kredowe koło“. Stanowi ono przedziwnie 
satyryczne Źwierciadło nrządzeń społecznych i zde- 
prawowanego sądownictwa w Chinach. 

Przyzwyczajono nas w baletach i w operetkach 
do śmiesznych i głupich lalek i potworków chiń- 
skieb. Przedstawienie „Kredowego koła“ zapozna 
nas z żywymi lndźwi, z ich wadami i bólami, z 
ich oryginalnością i z osobliwościami, znpełnie od- 
rębnemi właściwościami chińskiego teatrn. 

Zasiłek Sejmu dia krakowskiego teatru lu- 
dowego. Wydział krajowy uchwalił wstawić do 
preliminarza bndżetu krajowego na rok 1903, kwo 
tę 2000 koron tytułem subwencyi dla teatru lndo- 
wego w Krakowie. Zastrzeżono warnnki: że kiero- 
wnietwo teatrn przedkładać będzie Wydziałowi kra- 
jowemn dwa razy do roku, t. j. w dniach | wrze 
śnia i 1 kwietnia repertnar sztuk, jakie mają być 
w sezonie wystawione; że nwzględni zmiany w re- 
pertnarze, żądane przez Wydział krajowy; że nrzą- 
dzać będzie w sezouie letnim co najmniej trzydzie- 
ści przedstawień w miastach prowincyonalnych; wre- 
szcie, że podda się nadzorowi i kontroli Wydziałn 
krajowego, a względnie osób, przez Wydział kra- 
jowy w tym celu delegowanych. 

Z teatru miejskiego piszą nam: Odbywają się 
współcześnie próby z wieczorn uroczystego na cześć 
M. Konopnickiej i wraz z 4-o akt. komedyi Mail- 
haca „Kamionka“ która graną będzie w Niedzielę. 

P. Józef Śliwiński, znakomity pianista wystąpi 
w przyszłym koncercie nrządzonym przez Filhar- 
monię iwowską na naszej scenie, 

Tow. Biblioteki słuchaczów prawa Uniw. Jag. 
wybrało nowy zarząd: Tadeusz Spis (prezes), Pa- 
weł Dzieduszycki (wiceprezes), Henryk Eile (skar- 
bnik), Józef W. Bartl (sekretarz), Władysław K. 
Smolarski, Jan Bossowski i Kazimierz Zaczek. Do 
komisyi skontrnjącej weszli: Bogdan Gorzkowski, 
Tadensz Sokołowski, Maryan Morelowski i Feliks 
Warzeszkiewicz. 

Towarzystwo nagrodziło w drodze konkursu pra- 
cę pod tyt.: „Najdawniejszy ustawodawczy proces 
rzymski“, 

Tramwaj elektryczny w Krakowie. Wczoraj 

odbywała się próbna jazda wozami kolei elektry- 
cznej na linii Rynek - Park dra Jordana; dzisiaj 
odbędzie się takaż próba na linii Zwierzyniec - Ry- 
nek Sławkowska-Długa, a w sobotę popołudniu Ry- 
nek-Sienna-Starowiślna. 
. Druga linia telefoniczna z Wiednia do. Kra- 
koowa jest jnż na nkończeniu. Bndowano ją w trzech 
sekcyach, w jednej z Krakowa do Bielska a w dwóch 
z Wiednia do Bielska. Linia od Krakowa do Biel- 
ska jest gotowa, potrzeba tylko jeszcze pewnych 
rekonstrukcyj w Krakowie. Otwarcie nowej linii 
nastąpi w listopadzie. 

Kolonia lecznicza dla dzieci nrzędników i fnn- 
kcyonarynszów poczt galicyjskich. Walne zgroma- 
dzenie członków odbędzie dnia 26 b. m. w Krako- 
wie w sali Klubn pocztowego, Rynek L. 17, II p. 
Zarząd uprasza członków, aby pieniądze za rozprze- 
dane cegiełki przesłali najdalej po dzień 42 b. m. 
do skarbnika kolonii, p. S. Anderlego w ' Mogila- 
nach. 

Wezbranie Wisły. Z powodn ostatnich częstych 
deszczów znowa zaczęły wzbierać niektóre rzeki. 
Z Oświęcima sygnalizowano znaczny przyrost Wi- 
sły, tak, ża tutejsze starostwo czuło się zniewolo- 
nem zarządzić środki bezpieczeństwa na wypadek 
dalszego wezbrania wody. Dzisiaj jednak woda za- 
częła opadać, a stan jej wynosi 1-36 m. ponad 0. 
Juk na teraz niebezpieczeństwo powodzi, które tak 
dotkliwie spadło na kraj nasz na wiosnę, przemi- 
nęło. 

Rozpaczliwy czyn wzgardzonego konkurenta. 
Wczoraj donieśliśmy o zamachu morderczym i usi» 
łowanem samobójstwie, jakle o godzinie 1 po po- 
łudnin popełnił pod murem prywatnego zakładu dra 
Żnławskiego jakiś młody człowiek. Bliższe szcza- 
góły tego tragicznego, a coraz częściej, niestety, 
powtarzającego się wypadkn, są następujące: 

Czeladnik szewski, Józef Nikodem, rodem z Brzo- 
stka, zakochał się w 19-letniej służącej bez zaję- 
cia i ekskelnerce , Stefanii Koperkównie, z którą 
chciał się koniecznie żenić. Lecz dziewczyna odmó- 
wiła ręki kochającemn ją szczerze chłopakowi, za 
powód podając, że „w jej rodzie nie było szewca“. 
Gdy perswazye i prośby nie pomagały, Nikodem 
postanowił siebie i ukochaną pozbawić życia. Z re- 
wolwerem w kieszeni wyszedł wczoraj z dziew- 
czyną na spacer po za rogatkę Krowoderską, po 
drodze napili się po wódce i po małem piwie, a 
z powrotem, gdy dziewczyna ciągle odmawiała zgo- 
dzenia się na małżeństwo z Nikodemem. ten nagle 
wydobył rewolwer, strzelił do niej, mierząc w gło- 
wę, potem trzykrotnie do siebie. Pierwszej pomocy 
udzielił tragicznej parze prof. Żuławski, pod które- 


go zakładem dramat ten się rozegrał, następnie 
wezwane pogotowie Towarzystwa ratnukowego od- 
wiozło ich na oddział chirnrgiczay szpitala św. Ła- 
zarza, gdzie prof. Trzebicky zajął się nieszczęsny- 
mi. Oboje do tej chwili żyją, i prawdopodobnie nra- 
towani zostaną, Wypadek ten o tyle odmiennym 
jest od podobnych tragedyj, Że „ona* wcale nie 
cheiała „z nim“ nmrzeć, „on“, Józef Nikodem, nsi- 
łował popełnić — prawdopodobnie w chwili szału — 
zwykłe morderstwo, które, jeśli wyzdrowieje, za- 
prowadzi go przed sąd przysięgłych. 

Z sali sądowej. Dzisiaj przed trybunałem kar- 
nym orzekającym w Krakowie toczyły się dwie 
rozprawy. W pierwszej, Katarzyna Wosikowa, włos 
ścianka z Zalesia skazana została na 4 miesiące 
ciężkiego więzienia za oszczerstwo i oszustwo doko- 
nane przez złożenie fałszywej przysięgi. 

Wosikowa oskarżyła swoją sąsiadkę Janikową, 
Że ta wraz z mężem swym, dopuściła się na niej 
gwałtu publicznego i najścia mieszkania, przyczem 
zrabowała ze skrzyni pieniądze. Śledztwo wykryło, 
że było to nieprawdą i dlatego sąd skazał dzisiaj 
Wosikową na więzienie. 

W drugiej rozprawie skazaną została służąca 
Jadwiga Wójtowiczówna na 1 miesiąc więzienia za 
złożenie fałszywej przysięgi, w rozprawie ze swą 
słażbodawczynią, którą Wójtowiczówna zaskarżyła do 
sądu o niepłacenie pensyi służbowej, Przewodni- 
czący trybunałem radca p. Katyński zaznaczył, Że 
oskarżona od 24 sierpnia b. r. długo jnż po jej 
uwięzieniu, to jest od enwili gdy akt oskarżenia stał 
się prawomocny siedziała w więzienin śledczem bez- 
prawnie, gdyż rozprawa przeciw niej mogła by się od- 
być conajpóźniej w tydzień po prawomocności aktu 
oskarżenia, a nie w 6 tygodni. To niepotrzebne prze- 
dłnżenie więzienia śledczego, wpłynęło na niski 
wymiar kary. 

Jest to jednym więcej przykładem, że siły sę- 
dziowskie w sądzie krajowym karnym są przeciążane 
nadmiarem pracy, skoro przeprowadzenie rozprawy 
karnej, w rzeczy samej drobnej i mało znaczącej, 
odbywa się o parę tygodni później niżby należało, 
ze szkodą inkwizyta. W tym wypadku obwiniony 
był winnym, ale cóżby było gdyby wyrok miał za- 
paść mniewinniający a obwiniony tak długo mnsiał 
siedzieć w więzieniu śledczem! 

Dobry syn. Aresztowano wczoraj wałęsającego 
się po Krakowie 15-letniego wiejskiego chłopaka, 
Stanisława Sochę z Łęgn pod Krakowem. Przy re- 
wizyi, dokonanej przy chłopakn, znaleziono pistolet, 
garść prochn i kilka kal. Sledztwo co do powodn 
posiadania broni przez wyrostka wiejskiego wykry- 
ło, co następnje: Stanisław Socha dopnścił się kra- 
dzieży z włamaniem na szkodę własnego ojca w Łę- 
gu zabierając ojen 36 koron. Gdy ojciec skarcił 
syna, ten zaczął się odgrażać, że ojca zabije, Za 
kradzione pieniądze kupił sobie w Krakowie miły 
synalek pistolet i knle i wybierał się z powrotem 
do wsi dla popełnienia zbrodni. Lecz przytrzymano 
go w Krakowie i nwięziono. Wydało się także, że 
chciał on już dawniej podpalić dom rodzicielski — 
w czem mn jednak przeszkodzono. Młody Socha 
jest naturalnie analfabetą, a pod względem intele- 
ktnalnym znpełnie nierozwiniętym osobnikiem. 

Kradzieże mnożą się. W ostatnich dniach 
skradziono z jednej z sal w Grand-hoteln świeczni- 
ki mosiężne wartości 140 koron. Tym razem ndało 
się policyi szybko wykryć i nwięzić sprawców kra- 
dzieży, którymi są: ślnsarz Antoni Wojnar i wy- 
robnik Maksymilian Sołtyk. 

Przesyłki pocztowe dla okolic Krakowa. Dy- 
rakcya poczt poucza publiczność, ża dodawanie na 
adresach przesyłek pocztowych do podanych nazw 
(Dębniki, Łobzów, Mogiła i t. d.) dodatku „obok 
Krakowa* jest zbyteczne i powoduja tylko zwłokę 
w przewozie przesyłek. 

H. K. T. Cygarniczki z napisem: „K. K. Tabak- 
Trafik Jakob Reichman Krakan Grodgasse* sprze- 
dają przekapnie w lokalach restauracyjnych przy 
nlicy Grodzkiej, Okropna rzecz z takim panem 
Reichmanem, który nie chce zroznmieć, Że w pol- 
skim języku powinien reklamować swoje wyroby. 

Pamięci Gosławskiego. Obchód setnej rocznicy 
urodzin poety-żołnierza, ś. p. Manrycego Gosław- 
skiego, odbył się w sali teatralnej w Stanisławo- 
wie w niedzielę. Uroczystość zagaił przemówieniem 
b. przewodniczący lwowskiej Czytelni akademickiej 
p. Plutyński. Kiedy następnie jeden z komiteto- 
wych nwiadomił pnbliczność, że sztuka Maskoffa 
„Car jedzie* z powodn zakazn władzy nie będzie 
przedstawiona, ze szczelnie przez młodzież szkół 
średnich zapełnionego parteru ozwały się okrzyki 
„hańba*. Program uroczystości składał się z de- 
klamacyj, utworów choralnych i solowych. Obchód 
zakończył obraz z żywych osób, apoteoznjący poe- 
tę. W antraktach młodzież śpiewała pleśni patryo- 
tyczne. Na cementarzi, na mogile ś. p. Gosławskie- 
go, złożyło Towarzystwo „Oświaty ludowej“ dębo- 
wy wieniec z wstęgami o barwach narodowych. 

Z Gorlic piszą nam: Dnia 12 b. m. miał się 
odbyć w oddziale miejscowym nniwersytetn 
ladowego im. Adama Mickiewicza w Gorlicach 
wykład popularny „o starym i nowym poglądzie 
na historyę*, który został przez e. k. starostwo, 
względnie młodzintkiego p. Spaniera, który całem 
starostwem i powiatem kiernje, bez żadnych powo: 
dów zakazany. Inni starostowie zakaznją wykła- 
dów o Koperniku i Darwipie, — starostwo gorli- 
ckie uważa „pogląd na historyę* za niebezpieczny 
i zagrażający dla bytu państwa... 

Z Oświęcima piszą nam: Michał Nagi, przesn- 
wacz wozów, spadł dzisiaj rano w czasie szybowa- 
nia z ostatniego stopnia bremzy. Koła wozu, pod 
który nieszczęśliwy się dostał, zmiażdżyły mu oby- 
dwie nogi. Mimo natychmiastowej energicznej po- 
mocy biedny człowiek zmarł po 6-godzinnej mę- 
męczarni, Pozostawił żonę i jedno dziecko. 

Tarnów. We czwartek dnia 16 b. m. urządza 
n nas w gali „Sokoła“ dyrektorka scen prowin- 
cyonalnych p. Józefa Piasecka przedstawienie ama- 
torskie. Odegraną będzie „Zemsta adwokata“ i „Pan 
Hilary*. . 

Prusacy w wojsku austryackiem. Z Tarnowa 
donoszą do „Knryera Lwowskiego“; W sobotę 
przedpołudniowym pociągiem przejeżdżali przez Tar- 
nów, nmieszczoni w osobnym wagonie III klasy 
urlopniey pnłkn dragonów, stacyonowanego obecnie 
w Przemyśln. Urlopników było pięćdziesięcia kilkn, 
a pochodzą oni z północnych Czech zamieszkałych 
przez t. zw. czeskich Niemców. Panowie ci, wra- 
cając po trzyletniej słnżbie wojskowej do domu, 
nznali za stosowne zademonstrować na ziemi pol- 
skiej, wobec ludności polskiej swe pruskie uczucia 
i w sposób hałaśliwie demonstracyjny śpiewali pa- 
tryotyczne pieśni prnskie, przyczem na przekór 
świadkom tych wstrętnych wrzasków wywiesili w 
oknie wagonn prnską chorągiew. 
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Obnrzeni tem mimowolni słnchacze i widzowie, 
zażądali na dworen interwencyi komisarza policyi 
Wolanieckiego, która jednak wobac bnty i arogan- 
cyi anstryackich Prusaków okazała się bezsilną, 
Urłopnicy naigrawali się z npomnień policyi tar- 
nowskiej, wobec czego wezwano z miasta pogoto- 
wie wojskowe. Krokiem pospiesznym przybyła na 
dworzec kompania 57 pnłku piechoty pod komendą 
oficera. 

Wagon odczepiono od pociągn, a Wszystkich o- 
becnych w wagonie (prócz kilknnastn, którzy zdo- 
łali umknąć) przyaresztowano i pod osłoną wojska 
z najeżonemi bagnetami na karabinach odstawiono 
wśród ogromnej sengacyi całego miasta do are- 
sztów, przedtem odebrano im jednak paszporty woj- 
skowe dla stwierdzenia tożsamości aresztowanych 
Okoliczność, że nrlopniey ci wieżli z sobą prnską 
chorągiew wskaznje na to, że demonstracye tych 
niedowarzonych prasofilów przynależnych do au- 
stryackiej armii, były przygotowane, a nie przy- 
padkowe. 

Z Warszawy. W teatrze wystawiono znany w 
Krakowie dramat Engla „Ponad wodami“. Wszyst- 
kie dzienniki nnoszą się nad wspaniałą grą pani 
Siemaszkowej, która w roli Styny dała znakomitą 
pod każdym względem kreacyę. 

Wczoraj otwarto w Warszawie testament ś. p. 
rejenta Feliksa Karasiewicza. Zapisał on 13.500 
rabli na cele dobroczynne. 

Sąd rozpatrywał sprawę katastrofy kolejowaj pod 
Warszawą w r. 1898, gdzie zginęło 19 osób a 22 
osób odniosło rany. Pociąg prowadził wtedy Bazyii 
Iwanow, zawiadoweą stacyi był Bazyli Kalinin, a 
zwrotniczym Włądysław Jnszczyk. Wszyscy trzej 
skazani zostali na więzienie — Iwanow na 3, a 
Jnszczyk i Kalinin na 2 miesiące, Wszyscy ska- 
zani odwołali się do wyższej instancyi. Bazyli Ka- 
linin wkrótee po osądzenin sprawy w I instancji 
zmarł, onegdaj więc II departament karny Izby są- 
dowej warszawskiej roztrząsał kwestyę winy pozo- 
stałych 2 oskarżonych. Łagodząc wymierzoną im 
przez sąd okręgowy karę, Izba sądowa skazała Jn- 
szczyka na 4 tygodnie, a Iwanowa na 3 tygodnie 
aresztu policyjnego. 

Pociecha. 

— (hcesz się żenić ze studentką ?... Czy nszczę- 
śliwi cię nezona Żona ? 

— Niech ojciec będzie spokojny. Ona tyleż sta- 
dyowała, co i jal.. 


Go świata. 


Rosyjski język, jako obowiązkowy, zaprowadzo- 
no w giunazyach, szkołach realnych i seminaryach 
serbskich, w dwu najwyższych klasach z początkiem 
b. r. szkolnego. 

Statystyka madziaryzacyi. Węgierskie mini- 
sterstwo Bpraw wewnętrznych ogłosiło spis nazwisk 
zmadziaryzowanych w pierwszej połowie r. 1902. 
Liczba nazwisk zmienionych wynosi 2148. Przewa- 
żnio zmieniają je żydzi. W jednym miesiącn sa- 
mych Kohnów aż 95 otrzymało madziarskie na- 
zwiska. (m.) 

Katastrofa balonowa. Z Paryża donoszą pod 
datą 13 b. m.: Balon do kierowania, skonstrnowa- 
ny przez niejakiego Bradskiego, wzniósł się wczo- 
raj rano w celn wypróbowania aparatn sterowego. 
W St. Denis spadł tam balon, a dwie osoby znaj- 
dnjące się w łódce. zabiły sią. Łódź swoim cię- 
żarem, a ważyła przeszło 400 kig. zabiła i for- 
malnie zmiażdżyła Bradskiego i jego towarzysza. 
Zwłoki przewieziono do St Danis, Sznury, trzyma- 
jące łódkę, z niewiadomej przyczyny przerwały się, 
a Bradski i towarzysz jego, inżynier Morin, npadli 
i zabili się, Balon poleciał dalej w niewiado mym 
kierunku. Bradski pochodzi z Anstryi. 

Defraudacya w Pradze. Podczas osobistej re- 
wizyi znaleziono przy Annie Madel, gospodyni ks. 
Drozda, prezydenta rady nadzorczej kasy świę- 
tego Wacława, dwadzieścia złotych dwadziesto-ko - 
ronówek, dwa złote zegarki damskie i kilka bro- 
szek. Anna Madel ma 40 lat i jest wdową po re- 
stanratorze. Od kiikanasta lat była gospodynią ks. 
Drozda, który ją obsypywał podarnakami. Od bo- 
chaltera Ortha i dyrektora Kohonta otrzymywała 
także często drogie upominki. 

Depntacya rady nadzorczej udała się przedwczo- 
raj do namiestnika Czech, hr. Condenhowego, pro- 
sząc go o interwencyę. Namtestnik oświadczył jej, 
że przykłada wielką wagę do tego, ażaby kasa św. 
Wacława utrzymała się nadal, poczem przyrzekł, 
że działać będzie w tym kierankn pośród władz 
kościelnych i innych czynników, a nawet zwróci 
się o pomoc ewentualnie do państwa i krajn. 
Znaczna liczba niższych dachownych zawiadomiła 
kasę pisemnie, że połowę swoich wkładek przezna- 
czają tytnłem darowizny na Banacyjną akcyę; dn- 
chowieństwo wyższe poprzastało dotychczas na „mo- 
ralnem poparcin*, 

Z papierów znalezionych w binrkn Kohonta, oka- 
zało się, że ks. Drozd, Kohont i Orth, którzy się 
„tykali*, pod zmyślonemi nazwiskami jako Honsa, 
Waselcek i Połda grali na giełdzie. Podobno kB. 
Drozd w ostatnich dniach miał zamiar z gospody- 
nią swoją neiee do Ameryki i na koszta podróży 
70.000 koron oddał do przechowania pewnemn zło- 
tnikowi, z którym żył w przyjażni. 

Ile zdefrundowano, dziś jeszcze stwierdzić nie 
można. Niektórzy mówią o sześciu milionach, z dru- 
giej atoli strony powiadają, że przy fałszowania 
bilansów wstawiano do ksiąg wyższe wkładki, ani- 
żeli były rzeczywiścio. W ten sposób wierzytelno- 
ści, a więc i deficyt będą mniejsze. 

Demonstracye w  Kołoszwarze. Wieczorem 
w wigilię dnia, w którym miała się odbyć uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika Macieja Korwina w Ko- 
łoszwarze, tłnm luda, zebrany przed hotelem „No- 
wy Jork“, w którym mieszkał prezydent Sejmu 
węgierskiego, hr. Apponyi, wżnosił okrzyki na cześć 
prezydenta, wołając zarazem: „pereat Szell! precz 
z Szellemi* Tłam żądał, ażeby Apponyi wyszedł 
na balkon, a gdy żądanin jego nie stało się zadość, 
zaczął śpiewać pieśń o Kossucie. Policya Tozpro- 
szyła demonstrantów bez oporn. 

O godzinie 10 w nocy przybył arcyksiążę Józef 
Angnst osobnym pociągiem, jako przedstawiciel ce- 
sarza podczas uroczystości. Na dworen publiczność 
przyjęła go bardzo gorąco, gdy jednakże mnzyka 
wojskowa zagrała hymn państwowy „Boże wspie- 
raj“, tłum lndn, zgromadzony przed gmachem dwor- 
ca kolejowego. z tysiąca piersi zaintonował hymn 
Kólesey'a. Arcyksięcia, jadącego do Kasyna naro- 
dowego, gdzie miał zamieszkać, publiczność po dro- 
dze również owacyjnie przyjmowała. — Natomiast 
podczas powrotn mnzyki wojskowej do koszar po- 
wstały demonstracye. Studenci gwizdaniem i okrzy- 
kami powitali mnzykę, a wtedy policya z bronią 


silna, czysta wódka polska niesłodzona. 
Poleca fabryka wódek w 
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w ręku wystąpiła przeciwko publiczności, na której 
czele stał poseł Nessi. Otrzymawszy kilka uderzeń, 
poseł Nessi zaprotestował przeciwko postępowaniu 
policyi. Podoficer policyjny chciał go uwięzić, od- 
stąpił atoli od zamiaru, gdy Nessi wymienił swoje 
nazwisko i swoją godność. Po tej scenie tłnm na 
wezwanie Nessiego rozszedł się spokojnie. 

Późną nocą wielka masa ludności przed kasy- 
nem wznosiła okrzyki na cześć arcyksięcia Józefa 
Augusta, który dziękował z balkonn, następnie n- 
rządziła owacyę posłom z partyi niezawisłych , tn- 
dzież Jokajowi. Gdy tłum udał się przed gmach 
komitatu, policya wpadła nań z pałaszami , rąbiąc 
w prawo i w lewo. W ten sposób przywrócono 
spokój, nwięziwszy przytem znaczną liczbę osób. 

O powodach tej demonstracyi pisze dziennik 
„Pesti Naplo*, że w rzędzie ich zajmuje pierwsze 
miejsce fakt nieobecności cesarza podczas odsłonię- 
cia pomnika , chociaż monarcha miał z pewnością 
przybyć. Drzed kilkn tygodniami rozeszła się po- 
głoska, że Indność Kołoszwarn nie chce, ażeby pod- 
czas nroczystości grano hymn anstryacki. — Gdy 
z kancelaryi gabinetowej zapytano wprost burmi- 
strza , jakie gwarancye spokojn dać może, gdyby 
cesarz przybył, hurmistrz miał odpowiedzieć: „ Wszy- 
stkie*, W kilka dni później przyszła urzędowa wia- 
domość, że cesarz nie przybędzie, że jednakże za- 
stąpi gv arcyksiążę Józef. W dwa dni potem z po: 
wodn choroby odmówił i arcyksiążę Józef, który 
dopiero w ostatniej chwili zdecydował się na przy- 
bycie do Kołoszwaru. — Tak sprawę przedstawia 
„Pesti Naplo“. 


Mianowania. „Wiener Ztg“ ogłasza: Minister wyznań 
i oświaty zamianował w tymże ministerstwie koncepi- 
stę dra Jerzego Madeyskiego wicesekretarzem. 


Składki. Na szkołę polską w Morawskiej Ostrawie 
złożono 7 K 88 h, ze składki od akademików górni- 
czych w Przybramie. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We środę 1% października: „Staroświecczyzna* (po- 
pularne). 

We czwartek 16 października: „Szczęście*. 

W sobotę 18 października: Uroczysty wieczór na 
cześć M. Konopnickiej: „Miłosierdzie ludzkie“, dramat 
w l akcie Adoifa Nowaczyńskiego; „Bociany“, obraz w 
akcie Andrzej Marka (oba utwory osnnte na tle nowel 
jubilatki), „W piwnicznej izbie“ dyalog, oraz inne poe- 
zye M. Konopnickiej. 

W niedzielę 19 października: „Kamionka“, komedya 
Meilhaca i Halevyego. 


Reperioar Teatru ludowego. 


We czwartek: „Zagroda Sobkowa* (przedstawienie 
popnłarne dla młodzieży; ceny zniżone). 


Z kalendarza. We środę 15 października: Jadwigi 
księżnej wd. i Teresy p.; we czwartek 16 października: 
Saturnina, Nerensza i Galla op.; w piątek 17 paździer- 
nika: Wiktora b. m. i Małgorzaty. 

Wschód słońca 15 października o godzinie 6 min. 03, 
zachód o godzinie 4 minut 49; długość dnia godzin 10 
mina: 46 

Z krakowskiego ohserwatoryum. Dnia 18 paździeruika 
pochmnrno, przed połndniem deszcz; termometr od + 
94 C. zeszedł na 4- 5'4 C.; barometr wysoko, szedł 
szybko w górę. 

Dnle 14 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tru 7495 mum, termometru + 1'9 C. 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski (=rzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


| Koncert Al. Bonci. 


Wczorajszy koncert w teatrze był wymo- 
wnym przykładem, ile zaszkodzić może wybi- 
tnemu nawet śpiewakowi przesadna reklama. 
Rozrzucone na kilka dni przed występem p. 
Bonci szumne doniesienia z przytoczeniem gło- 
sów nie zawsze wiarogodnej prasy wiedeńskiej, 
i komunikaty rozsyłane do dzienników w to- 
nie eniuzyastycznym, przygotowały publiczność 
naszą do czegoś nadzwyczajnego, Spodziewano 
się usłyszeć drugiego Tamberlika lub co naj- 
mniej Mierzwińskiego — tymczasem sukces ar- 
tystyczny p. Bonci w części tylko zaspokoił 
oczekiwania. Nie wynika z tego, jakoby p. 
Bonci nie miał być artystą pierwszorzęduym — 
owszem zdobył on w pełni powodzenie i uzna- 
nie, jakie mu musi zapewniać niepospolita i 
wprost wyjątkowa na dzisiejsze stosnnki umie- 
jętność śpiewania i głos o skali bogatej, pełen 
ciepła i rzadkiej słodyczy, ale brak mu ele- 
mentu siły i energii, brak błyskotliwego pory- 
wu, którym śpiewak operowy tej miary olśnie- 
wa publiczność brawurowemi efektami. Niżej 
od Bouciego pod względem artyzmu stojący 
Sammarco porwał i olśnił nas temperamentem 
i młodziutką werwą, Bonci pozwala się podzi- 
wiać, zdumiewa koronkową robotą szczegółów, 
ale nie pozostawia silnie utrwalającego się 
wrażenia. 

Bonci śpiewa metodą włoską i widocznie 
najswobodniej obraca się w ckliwym starowło- 
skim repertoarze operowym. Donizetti, Verdi, 
i błyskotliwe pieśni Davida lub Amadei, arya 
z Giocondy, oto repertoar jaki reprodukował 
p. Bonci u nas i we Lwowie. 

skorośmy jednak znaleźli się na właściwym 
gruncie popisu głośnego tego śpiewaka, to wy- 
znać trzeba, że jestto śpiewak w całem tego 
słowa znaczeniu niepospolity, władający głosem 
po mistrzowsku. że w aryi z „Napoju miłosne- 
go“ trudno wydobyć więcej efektu w cienio- 
waniu głosu i układaniu go w miękkie frazy 
jak to czyni Bonci. Najwprawniejsze ucho nie 
jest w stanie dosłyszeć, kiedy śpiewak kończy 
jedne frazę, przerywa ją oddechem i przecho- 
dzi do drugiej. Ta słodycz legata, ta umieję- 
tność trzymania głosu na jednej nucie, zao- 
krąglonej w fermate brzęczącą w swem dimi- 
nuendo ledwie dosłyszalnym szmerem, jest isto- 
tnie szczytem artyzmu, zniewalającym słucha- 
cza mimochcąc do gorącego oklasku. 4 

Był więc wczorajszy występ p. Bonci bar- 
dzo interesującym dla wszystkich miłośników 
szkoły i metody włoskiej, której tenorzysta ten 
jest typowym i świetnym reprezentantem, był 
nim zresztą także dla ogółu słuchaczy, którzy 
mogli doznać pewnego rozczarowania na pun- 
kcie oczekiwań, ale hądźcobądź wynieśli dużo 
estetycznego zadowolenia. 

Programu koncertu dopełniły produkcye or- 
kiestry p. Hocka, całym szeregiem utworów 


Linoleu 


do wyłożenia lokali Dy- 
wany, Chodniki, Dywa- 
niki przed umywalnie. 


Bizeta, Godarda Griega i Liszta. Ten ostatni 
otworzył wieczór wspaniałą rapsodyą, odegraną 
z tą artystyczną precyzyą, która cechuje wszy- 
stkie popisy orkiestry 13 pułku. Popis ten miał 
bezsprzecznie cechę specyalnego, nader staran- 
nego przygotowania, które uwidoczniło się za- 
równo w solowych popisach, jak akompania- 
mencie. 

Do pieśni i aryi z Giocondy towarzyszył 
koncertantowi z wielką dyskrecyą pianista- 
amator ze Lwowa p. H, Z. Br: 


Mianowania. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasda: Ministerstwo 
handln zamianowało starszymi pocztmistrzami, poczt- 
mistrzów I klasy: Jnliana Brenera w Horodence, 
Józefa Staszka w Kossowie, Jana Jachimowicza w 
Skolem, Józefa Gindę w Ottyni, Tomasza Sanetrę 
w Żałoścach, Jnliana Węgrzynowicza w Tnchowie, 
Wincentego Brznzę w Rożniatowie, Michała Pa- 
chońskiego w Trzebini 2. 

Dyrekcya poczt i telegrafów zamianowała poczt- 
mistrzami I klasy 4 stopnia pocztmistrzów II kla- 
sy: Wincentego Rogowskiego w Tyczynie, Teofila 
Studzińskiego w Sassowie, Władysława Stanclika 
w Zatorze, Dyonizego Pankiewicza w Pruchnika, 
Antoniego Sienkowskiego w Zabłotcach, Emanneia 
Hollaendera w Makowie, Karoia Wernera w Pe- 
czeniżynie, Jana Smólskiego w Zagórzu 2, Szymo- 
na Niedźwiedzia w Wojniłowie, Tadeusza Zachar- 
skiego w Krakowen, Antoniego Zanderera w Po- 
morzanach, Julinsza Loedla w Jaryczowie, Józefa 
Kndrzańskiego w Czudcu, Mieczysława Datkiewicza 
w Toporowie, Efroima Zimmermanna w Krnkiewi- 
cach. Franciszka Nartowskiego w Narajowie, Kor- 
nela Lewickiego z Łącka do Zadwórza. Kazimierza 
Łabińskiego w Czarnej ob. Pilzna. 

Pocztmistrzami II kiasy 2 stopnia z pozostawie- 
niem na dotychczasowem miejscu służbowem: eks- 
pedyentów pocztowych: Apolinarego Bobrowskiego 
w Horożance, Wiktora Szaraniewicza w Pienia- 
kach, Franciszka Biihna w Przecławiu, Józefa Lip- 
tay'a w Magierowie, Fryderyka Lukasa w Stojano- 
wie, Olgę Rozalię Zukaszewską w Zembrzycach, 
Jana Smendę w Piknlicach, Stanisława Anderlego 
w Mogilanach, Ignacego Znamirowskiego w Uścież- 
kn, Maryę Lachowską w Lubienia Wielkim, Józefa 
Freandlicha w Hłuboczku Wielkim, Oskara Jana 
Passendorfera w Ropience, Kazimierza Treszkę w 
Bojanowie, Wincentego Mazanka w Raniżowie, He- 
lenę Smolnchewską we Lwowie 9, Barharę Horo. 
witz w Wodnikach, Józefa Konkola w Cisnej, Ro- 
mualda Kamińskiego w Krasiczynie, Zofię Paszkow- 
ską w Jedliczach, Zygmunia Uścieńskiego w Zby- 
dniowie, Zofię Pietrzycką w Koósmaczu, Franciszka 
Żrant w Glinika Maryampol skiem, Andrzeja Euge- 
ninsza Klemensiewicza w Lipinkach, Jana Jawor- 
skiego w Siedliszowić ach, Antoniego Żaka w Kuro- 
wiecach, Wandalina Zarembę w Worochcie, Józefa 
Bartnika w Horodnicy, Walerego Germanisa w 
Bogdanówce, Amalię Rossowską we Lwowie 13, 
Emilię Mączkową w Łapanowie; dalej ekspedytora 
pocztowego Leopolda Eekhardta dla Liska, ekspe- 
dytora pocztowego Józefa Pappa dla Starego Sam- 
bora, ekspedytora pocztowego Kazimierza Doeninga 
dla Schodnicy, ekspedytora pocztowego Rndolfa 
Eplera dla Złotnik, ekspedyenta pocztowego w Ko- 
Jędzianach Emanuela Diiltza dla Bursztyna, ekspe- 
dyenta pocztowego w Tucholce Hilarego Łnszpiń- 
skiego dla Bukaczowie, ekspedyentkę pocztową z 
Krowodrzy Emerykę Jasielską dla Krowodrzy, eks- 
pedytorkę pocztową Julię Hervy'ową dla Załucza, 
ekspedyenta pocztowego Romnalda  Borzemskiego 
w Olejowie dia Olejowa, ekspedytorkę pocztową 
Helenę Pelczarową dla Jasienowa Górnego, ekspe- 
dyenta pocztowego w Łnkawicy Bogdana Stahłber- 
gera dla Łącka, ekspedyenta pocztowego w Lesznio- 
wie Józefa Stankiewicza dla Lieszniowa, ekspedy- 
tora pocztowego Ignacego Tomanka dla Rajczy. 

Nadała posady ekspedyentów pocztowych: w So- 
rocku ekspedytorowi pocztowemn Stefanowi Nawa- 
reckiemu, w Lmce Małej ekspedytorowi pocztowemu 
Edwardowi Weisgsowi, w Tncholce ekspedyentowi 
pocztowemu z Łuki Małej Kajetanowi Kuligowskie- 
mn, w Przeniszowie na dworen naczelnikowi sta- 
cyi kolei Adolfowi Sykcie, w Posadzie Olchowskiej 
ekspedytorce pocztowej Jnlii Zającowej, w Nowo- 
sieleach-Gniewosz na dworcu naczelnikowi stacyi 
Tadeuszowi Podgórskiemu, w Krnszelnicy ekspedy- 
torce pocztowej Waleryi Michalskiej,j w Cle mani- 
pniantce pocztowej Aleksandrze Zalewskiej, w De 
nysowie ekspedytorowi pocztowemu Ludwikowi Dro- 
zdowskiema. 


ział ekonomiczny. 
Wiedeń, 14 październ. Pszenica na jesięń 7:31 do 7:32. 
Przenica na wiosnę 7'41 do 7:42. Żyto na jesień 
6.53 do 6:54. Zyco na wiosnę 662 do 664. Knkury- 
dza na wrzesień-październik 662 do 6'54. Knkurydza 
na maj-czerwiec —'— do -- —, Owies na jesień 6'30 


do 64%. Owies na wiosnę 636 do 638. Rzepak na 
wrzesień-październik —— do — —, Rzepak na sty- 
czeń-luty —-— do ——. Olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień —,— do — —, 

Tendencya: Knkurydza silna, zresztą słaba; pogoda 
piękna. 


Budapeszt, 14 październ. Pszenica na październik 716 
do 7'17. Pszenica na kwiecień 724 do 725. Zyto na 
październik 6:27 do 6:28. Zyto na kwiecień 6'34 do 
6:35. Owies na październik 588 do 5'89. Owies na 
kwiecień 6'07 do 6:08. Kukurydza na maj 564 do 565. 
Rzepak na sierpień 11.75 do 11:85. 

Chęć knpna mierna, oferty słabe, nsposobienie słabe; 
pochmurno- 


Na wczorajszy targ bydła w Wiedniu spędzo- 
no: bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
5394 sztuk, W tem było z Galicyi 380 sztuk, z 
Bnkowiny 23. Przebieg targn był spokojny, ceny 
spadły o !/; kor. 

Niesprzedanych pozostało 98 sztuk. Sprzedano 
wołów z Galicyi i Bukowiny 90 sztnk po 60—66 
koron, 222 sztnk po 67—73 kor., 60 sztnk po 74 
do 78 koron; bnhaje podtnczone bez różnicy po- 
chodzenia kupowano po 56 do 72 kor., krowy pod- 
tuczone po 54—69 koron, bydło hnde po 40 do 


52 koron. Wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 
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Ostatnie wiadomości. 
— Sprawozdanie poselskie (Lima- 
nowa, 12 paźdz.) z czynności swoich w Radzie 
państwa składał dzisiaj u nas w południe po- 
seł dr Danielak. Zgromadzenie odbyło się 


w Radzie powiatowej, przewodniczył marsza- 
łek p. Mars. Poseł Danielak przedstawił naj- 


dwóch lat załatwiła, jak: regulacye rzek, bu- 


z posłami demokratycznymi poruszył. Ogromne 


szpangi, „anbinden* i t. d. Krzywdy i nadu- 
życia podatkowe, które poseł zgromadzeniu 


Danielaka odnosi się uznaniem i wdzięczno- 


i inteligencyi, — wyrażono drowi Danielakowi 


NEGEN AMR EF w A 


pierw sprawy, które Rada państwa w ciągu 


dowa kanałów, zniesienie myt, nowe koleje, o- 
twarcie granicy pruskiej dla bydła galicyjskie- 
go, podwyższenie pensyi dyurnistów i t. d. — 
Następnie wykazał mowca sprawy, które wraz 


wrażenie zrohiły opisy nadużyć w armii, jak 


krzyczącemi przykładami ilustrował, wywoły- 
wały wśród słuchaczy wprost głosy oburzenia. 

Poseł Danielak oczyścił powiat limanowski 
z różnych lichych ludzi, którzy stali na naj- 
wyższych stanowiskach. — Dzisiaj zaczynają 
nowi ludzie wprowadzać ład i porządek, to też 
powiat cały (z wyjątkiem naturalnie tych, na 
których jeszcze drży skóra) z wielkiem do dra 


ścią. Na wniosek gospodarza Gancarza, po 
przemówieniach wielu z obecnych gospodarzy 


wśród oklasków i okrzyków serdeczne podzię- 
kowanie i uznanie. w. 

— Ze Sambora donoszą: Dr Franciszek 
Tomaszewski składał wczoraj sprawozda- 
nie poselskie ze swych czynności w czasie 0- 
statniej sesyi sejmowej. Licznie zebrani wy- 
borcy wyrazili posłowi wotum ufności. 


Dodatek nadzwyczajny załączamy do dzisiej- 
szego numeru zarówno dla miejscowych, jak za- 
miejscowych prenumeratów. Dodatek zawiera arty- 
kuły p. t.: „Projekt ngody czesko-niemieckiej* (Te- 
lefonem z Wiednia), „Tragedya dworska“,  „Zapi- 
ski naukowe, literackie i artystyczne*. 


+ Kronika lwowska. 


Lwów, 13 października. 


Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki wy- 
jeżdża na kilka dni do Wiednia. We czwartek zło- 
ży przysięgę jako tajny radca. 

Rzeżby na nowym dworcu. Dyrektor Wierzbi- 
cki rozsirzygnął konkurs rzeżbiarski. Ze zgłoszo- 
nych prac wybrał dwie pp. Antoniego Popieia i 
Wojtowicza. Ostatni wykona według swojego pro- 
jektn szczyt fasady i całą grnpę wierzchnią wraz 
z tarczą z orłem anstryackim, p. Popiel zaś figury. 
wyohrażające handel i przemysł, które mają być 
umieszczone w niszach. 

Zapowiedziana wystawa prac, oraz dzieł sztn- 
ki stosowanej do przemysłn, artystki-malarki ś. p. 
Bronisławy Poświkowej, została dzisiaj otwarta w 
salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 

Szulerka we Lwowie kwitnie bardzo w tujej- 
szych kawiarniach. Niedawno jeden z obywateli 
przegrał 6000 koron. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We środę: „Wesele“. 

We czwartek: „Śpiący rycerze* Friedberga. 

W piątek: „Świat na opak“. 

W sobote: „Śpiący rycerze“. 

W niedzielę po południu: „Weronika*; wieczór: „Je- 
den dzień“. 


(Telefonem 14 października) 


Lwów. Pani Helena Modrzejewska przy- 
była wczoraj wieczór z mężem, p. Chłapow- 
skim, do Lwowa i zamieszkała w hotelu Eu- 
ropejskim. Na dworcu powitał ją komitet ar- 
tystów, p. Glikson imieniem dyrekcyi, grona 
artystów teatru oraz krewnych. Pani Modrze- 
jewska będzie dziś w teatrze na przedstawie- 
niu sztuki Adama Krechowieckiego: „Jeden 
dzień *. 

Lwów. Klub obywatelski w Radzie miejskiej 
odbył wczoraj w ratuszu konierencyę pod prze- 
wodnictwem dra Głąbińskiego zastanawia- 
no się nad tem, dla czego mieszczaństwo w 
Radzie zdołało dotąd brać górę nad inteligen- 
cyą, omawiano program prac klubu, oraz po- 
trzebę polepszenia gospodarki miejskiej. Obra- 
dy były poufne. 

Lwów. „Słowo Polskie* dowiaduje się, że 
zmarły przed kilkoma dniami książę Kalikst 
Poniński zapisać miał większą część swego mi- 
lionowego majątku na cele humanitarne. 

Lwów. Przed tutejszym trybunałem sę- 
dziów przysięgłych toczy się dziś rozpra- 
wa karna przeciw 24 letniemu Władysła- 
wowi Adamowi 2 im. Janczykowi, cze- 
ladnikowi ślusarskiemu o zbrodnię usiło- 
wanego morderstwa. Akt oskarżenia za- 
rzuca podsądnemu, że w dniu 2 czerwca 
br. strzelił z rewolweru w zamiarze mor- 
derczym na odległość trzech kroków do 
swojej narzeczonej 19-letnej, Nazarkiewi- 
czównej, zamieszkałej u swych wychowa- 
wców Przybylskich przy ulicy Grodeckiej 
l. 73. Kula rewolwerowa ugodziła Nazar- 
kiewiczówną w okolicę trzeciego prze- 
stworza międzyżebrowego po stronie pra- 
wej przy mostku, i osiadła na worku ser- 
cowym. Powodem było żądanie Nazarkie- 
wiczównej, by jej zwrócił pierścionek za- 
dęczynowy. 


Zamach na policyanta. 


Lwów. Sierżant policyi, Jan Fang, powraca- 
jąc ubiegłej nocy około godziny 12 z kontroli 
straży policyjnej, na Grodeckiem do miasta zau- 
ważył dwóch ludzi, z których jeden niósł tłu- 
mok. Domyślając się w nich złodziei, przyspie- 
szył kroku. Złodzieje poczęli uciekać, Fang do- 
gonił ich jednak w ulicy Bema. Ludzie ci, rzu- 
ciwszy tłumok, rzucili się na Fanga i zadali 
mu jakiemś ostrem ciężkiem narzędziem 4 ra- 
ny w głowę. Fang, zhroczony krwią, padł na 
ziemię. Rzezimieszki pastwili się jakiś czas nad 
nim a widząc, że nie daje żadnych znaków ży- 
cia, pozostawili go na ziemi. Dopiero o godz. 
1 w nocy, robotnik z tramwaju konnego, wra- 
cając do domu, spostrzegł Fanga leżącego na 
ziemi i zawezwał pogotowie ratunkowe, które 
przewiozło Fanga do szpitala wojskowego. Zy- 
ciu jego grozi niebezpieczeństwo. 

Zmaleziony obok Fanga, porzucony przez rze- 
zimieszków tłumok, zawierał rzeczy, skradzione 
u porucznika artyleryi Jekyego, mieszkającego 
przy ul. Grodeckiej 39. Sprawcy zamachu na 
razie nie są znani. 


Serwety na stoły, 


wetki na tace, prz 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 14 października. 


Lwów. „Gazeta Lwowska* donosi: Namie- 
stnik nadał opróżuione stypendyum z fundu- 
szu naukowego, przeznaczone dla młodzieży 
ruskiej narodowości w kwocie rocznych 210 
koron, począwszy od roku 1901/2, słuchaczowi 
trzeciego roku prawa na uniwersytecie Jagicl- 
lońskim w Krakowie, Janowi Sałasz owi. 


Projekt ugody czesko-niemieckiej. 


Wiedeń. „Slavische Corresp.* donosi: Dr Koer- 
ber wręczył dziś czeskim mężom zaufania „za- 
rys językowy* z prośbą. aby go przestudyowali 
i wyraził życzenie, aby zarys ten stanowił pod- 
stawę do uregulowania stosunków językowych 
w Czechach i na Morawach. 

Dr Pacak odpowiedział, że jego koledzy 
rzecz przestudyują i dadzą odpowiedź. 

Konferencya czeskich mężów zaufania z drem 
Koerberem trwała zaledwie kilka minut. Na- 
stępnie posłowie czescy zebrali się na wspólną 
konferencyę. 

Wiedeń. Prezydent gabinetu, dr Koerber, 
przyjmował dzisiaj o godzinie 11 delegatów 
stronnictw czeskich. następnie niemieckich. — 
Z Niemców przybyli: ze stronnictwa postępo- 
wego: Funke, Schicker, Pergelt i Eppinger; 
z ludowców: Derschatta, Lemisch, Prade, Kin- 
dermann i Reininger; z konserwatywnej wiel- 
kiej własności: ks. Egon Fürstenberg, Thun, 
Barnreither, Stürgkh; z centrum: dr Kathreiu, 
Kern; ze stronnictwa chrześcijańsko-socyalne- 
go: Lueger, Axmann, Licht; z Niemców mo- 
rawskich: Gross, Goetz, Elvert i Chiari. Kon- 
ferencya z Czechami trwała tylko kilka minut. 
Obecnym był także minister Rezek. Dr Koer- 
ber wygłosił krótką przemowę, w której poło- 
żył nacisk na potrzebę zgodnego załatwienia 
sprawy językowej. Dr Pacak odpowiedział, 
że przedłożony przez rząd projekt językowy 
nie może zadowolić Czechów już z tej przy- 
czyny, ponieważ nadaje poniekąd językowi nie- 
mieckiemu charakter języka państwowego. — 
Koerher zauważył na to, że projekt jego 
nie jest ostatecznym i może być zmieniony i 
ulepszony. To atoli da się osięgnąć na drodze 
obopólnego porozumienia obu stron. Z podo- 
bną przemową zwrócił się dr Koerber także 
do Niemców. W odpowiedzi na nią podzięko- 
wał prezydentowi gabinetu w imieniu Niem- 
ców dr Funke za podjęcie inicyatywy, wy- 
rażając przytem radość, że dano sposobność 
opinii publicznej do ponownego zaznaczenia 
swego zdania. 

Czesi bezpośrednio po konferencyi odbyli 
dłuższą naradę, Niemy zebrali się na naradę 
o godzinie 2. 

Praga. Dzienniki czeskie omawiają projekt 
językowy dra Koerbera; „Narodni listy* po- 
dnoszą, że projekt ten do żadnej nie nadaje 
się dyskusyi. „Politik* donosi, że projekt ten 
wywołał w kołach posłów czeskich jak najgor- 
sze wrażenie. Czesi są projektem tym rozcza- 
rowani i oświadczyli, że nie nadaje się on do 
dyskusyi; w sprawie wewnętrznego języka są- 
dowego pozostaje jeszcze w tyle poza rozpo- 
rządzeniami Stremayra. Dr Pacak oświadczył 
to otwarcie Koerberowi, który odpowiedział, że 
przecież projekt ten może jeszcze uledz zmia- 
nom. 


Milionowa defrandacya. 


Praga. Obiegają tu pogłoski, że z powodu 
defraudacyigw Kasie zaliczkowej św. Wacława 
aresztowana zostanie także pewna wysoko po- 
stawiona osobistość, która podobno z defrauda- 
cyi znaczne ciągnęła zyski. Osobistość ta jest 
już osaczona detektywami, ponieważ panuje 
obawa, że zamierza schronić się zagranicę. 

Praga. Wiadomość, jakoby namiestnik Czech 
przyrzekł deputacyi rady nadzorczej Kasy św. 
Wacława ewentualną pomoc ze strony pań- 
stwa, okazała się nieprawdziwą. Wierzyciele 
Kasy nie mogą zażądać otwarcia konkursu, 
ponieważ w statucie Kasy wyraźnie jest za- 
strzeżone, że termin wypowiadania wkładek 
oznacza wydział Kasy. Ze strony wierzycieli 
wekslowych nic również nie grozi, weksle są 
bowiem w późniejszym terminie płatne. Koło 
Kasy kręcą się spekulanci, którzy chcą kupo- 
wać książeczki wkładkowe za 400/, ich warto- 
ści. Policya udaremnia ten handel. 

Praga. Żonę buchaltera Ortha przesłuchał 
sędzia śledczy. „Hlas Naroda“ zapowiada sen- 
sacyjne odkrycia, tyczące się stosunków Ko- 
houta i Herziga do rozmaitych osobistości w 
Pradze. 


Ograniczenie wychodźców do Prus. 


Berlin. Z Warszawy donoszą, że rząd rosyj- 
ski ograniczy znacznie wychodźtwo robotników 
polskich z Królestwa do Prus. Ograniczenie to 
spowodowane zostało reklamacyami polskich 
właścicieli ziemskich w Królestwie W War- 
szawie ma powstać wielka giełda czy biuro 
pośrednictwa pracy dla właścicieli ziemskich i 
robotników rolnych. Tylko ci robotnicy, którzy 
za pośrednictwem tej giełdy nle znajdą pracy 
w kraju, otrzymają osobne pozwolenie ra wy- 
jazd za granicę. Bez certyfikatu takiego nie 
będzie wolno żadnego robotnika wypuścić z 
kraju 


Boerzy we Francyl. 


Paryż. Podczas bankietu, wydanego przez 
komitet boerski, wygłosił Dewet mowę, w któ- 
rej powiedział: „Złożyliśmy broń, jeżeliśmy zaś 
stracili niezawisłość, to nasz naród nie prze- 
stał jeszcze istnieć i nigdy istnieć nie prze- 
stanie. Jako ludzie uczciwi, pozostaniemy wier- 
ni zawartej ugodzie, jednakże bronić chcemy 
naszego języka i naszych obyczajów. Nie chcę 
przez to powieazieć, że jeszcze raz chwycimy 
za broń, przecież jej nie mamy, a z nieba 
chyba broń nie spadnie. Chcemy tylko osią- 
gnąć autonomię i diatego sądzimy, że możemy 
liczyć na pomoc narodu francuskiego*.* 
Paryż. Konferencya generałów boerskich z 
prezydentem ministrów Combesem trwała kró- 
tko. Boerzy dziękowali za szlachetne współ- 
czucie Francji. 


pokrycia stołów, Ser- 
eścieradła gumowe, 
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Strejk we Francyl. 


Paryż. Dzienniki donoszą z Valenciennes, że 
czerwony I żółty syndykat od wczoraj postę- 
pują zupełnie zgodnie. Strejk w departamen- 
cie Nord i Pas de Calais jest powszechny. 

St. Etienne. Składacze drukarscy oŚwiad- 
czyli przedstawicielom górników, że się z nimi 
solidaryzują i rozpoczynają ogólny strejk. 

Paryż. Nacyonalistyczna grupa deputowa- 
nych poleciła swemu prezydyum wnieść wnio- 
sek w Izhie o uregulowanie prawa używania 
broni przez strejkujących. 


Przesilenie gabinetowe w Serbii. 


Belgrad. Potwierdza się wiadomość, że ga- 
binet podał się do dymisyi. 


Rozruchy bałkańskie. 


Konstantynopol. Wojska tureckie zniosły je- 
dnę bandę bułgarską koło Krurowa w wilaje- 
cie monastyrskim. — Przedwczoraj i wczoraj 
bandy bułgarskie w dziewięciu miejscowościach 
poprzerywały druty telegraficzne. 


Cyklon we Florencyi. 
Florencya. Wczoraj szalał tu gwałtowny cy- 
klon, który ogromne sprawił spustoszenie, zbu- 
rzył kilka mostów i wielkie szkody wyrządził 
w fahrykach. 


Katastrofy. 

Paryż. Na linii kolejowej, prowadzącej do 
Baguolet, zderzyły się wczoraj dwa wagony, 
wiozące przeważnie służbę kolejową. 35 osób 
odniosło rany. 

Na tejsamej linii przedwczoraj po południu, 
także skutkiem zderzenia się pociągów, wię- 
ksza liczba osób odniosła rany. 

Verdun. Z powodu zawalenia się rusztowa- 
nia 6 robotników zostało zabitych, inni odnie- 
śli rany. 

Orel. Na stacyi Karaczew zderzyła się osta- 
tniej nocy lokomotywa z pociągiem towaro- 
wym, przyczem kilkanaście wagonów zostało 
zdruzgotanych, a 5 osób straciło życie. 


Wielki strejk amerykański. 

Nowy Jork. Prezydent Roosevelt udał się do 
Morgana z prośbą o podanie środków dla za- 
kończenia strejku. Morgan oświadczył, że nie 
zrobić nie może. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińsKIi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


Jedwabna bluzka zir: 2:35 


i wyżej — 4 metry — jakoteż „jedwab Henneberga* 
czarny, biały i barwny od 60 centów do złr. 1465 za 
metr. Do każdego wysyłka opłacona i oclona do domu. 
Próbki natychmiast, opłaza listu do Szwajcaryi 25 hal. 
karta koresp. 10 h. 
G. 


Henneberg 


fabrykant jedwabi (wyłącz. c.i k. nadw. dostaw.) Zurych. 


Pijcie 
wodę 


krościeńską. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 14 października. Zamknięcie giełdy o g. 8*30. 

Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 6882:75. 
Akoye węgiersklego zakładu kredytowego 723:—. Akcye 
Anglobanku 273:60. Akcye Unionbanku 538:—. Akocye 
Landerbanku 3894—. Akcye Bankvereinu 455—. Akoye 
Bodencredit 930 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote 
cznego 537—, Akcye kolei państwowych 712:75. Akoye 
kolei połndniowej 77:25. Akoye N. Tramwaye lit. A, 
——, Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 464—, Akcye kolei Połnocnej 5720. Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 55S'—. Akoye Alpiny 3868:50 
Akcye Rima Maranyi 491'—. Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1515:—. Akoye fabryki broni 312 —. 
Akcye tnreckie tytoniowe 326'50. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97:9u. Renta majowa 100'80. Anstryaoka 
renta koronowa 100'25. Węgierska renta korouowa 97*75, 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9625 
40/, Listy Banku krajowego 97—. 4*/,%/, Listy Banka 
krajowego 101:—. 4°% Listy Banka hipotecznego 96'—. 
41/40, Listy Banka hipotecznego 10030. 5%/, Listy Bau- 
ka hipotecznego 110—. 4%, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 98:50. 4'/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97—, 4, Pożyczka miasta Lwowa 94 76. 
losy tnreckie 11350. Marki 116:95, Rubie 268: —, 

Cukier 19:40 (spokojnie), spirytus 38-— (słabszy), — 
Nafta (bez zmiany). 

Usposobienia: Wobec doniesień z Bałkanu, jakoteż w 
oczekiwaniu podjęcia obrad parlamentarnych bez inte- 
resu przy osłabionych kursach. 


Cennik izby handlowej | przemysłowej 
w Krakowie 
s 14 października 1902 r. godzina 1 w poładnie. 
Korony 
1. Wałaty płacą żądaj 
Rable papierowe. . . «. «. . « « « : 262 60 254 — 
Marki niemieckie . . . . « « « « . 116 70 117 80 
Franki papierowo . . . « « « « « . 94 90 A5 50 
Dwudsiestofrankówki w złocie - 19 — 1912 
il. Listy zastawne. 
5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot, 110 — 1i1l — 
4'/,0/, Listy zastawne Banku hipotecs, 100 — 100 75 
40 5 4 E s 95 75 96 50 
4'/ ° Listy zastawne Banka krajow. 100 75 101 75 
©/, N » 2 96 75 97 50 
4°/, Listy zast. gal. Tow. krod.ziem.nieok. 96 45 — — 
do ao mx s „4śl-letnie 96 50 — — 
Ah a a » » w »$568-leinie 95 75 96 50 
lli. Obligacyo | peżyozki. 
4'/, Galicyjskie obligaoye propiuscyjue 98 — 898 — 
4'/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 50 87 50 
49% Ś miasta Lwowa . . . . 94 25 95 25 
Atia h p " „ .. ».. 100 40 101 40 
50 Obligacye komunalne Banku kraj. 101 60 102 50 
4 a „ a „ 100 25, 101 — 
4,  „ kolejowe . ...... 9626 87 — 
W. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . . . . «. „. «. 77 — 79 — 
V. Akoya. 
Akoyə Bankn hipotecznego we Lwowie 536 — 540 — 
S „ Galio. dla h. i p. w Krak. — — — — 
„ Lwów-Czerniowce-Jassy. 562 565 — 


4 Nr 237. 


NOWA REFORMA. 


Nauczycielka 


udzielająca przedmiotów systemem szkolnym, 
może przyjąć lekcye w godzinach przed- 
południowych. Łask. zgłoszenia w cukierni 
p. Siermontowskiego, ul. Bracka. 2266 5 0 


Kilku chłopców 


wieku 14—16 lat, może mieć zajęcie 
wieczorem. 

Bliższej wiadomości udzieli rodzi- 
com lub opiekunom Administracya 
„Nowej Reformy.“ 2195 5 0 

15- lub 16-letnia, za- 


Panienka miejscowa, z ukończo- 
ną 5-tą lub 6-tą klasą wydziałową — 
znajdzie umieszczenie jako ekspe- 
dyentka we Fabryce wyrobów cukier- 
niczych Józefa Siermontowskiego , ul. 
Bracka Nr. 7 w Krakowie. 

Władające językiem niemieckim ma- 
ją pierwszeństwo. 2358 3 5 


Zdolny subjekt zagarmistrzowski 


poszukuje zajęcia zaraz. — Wiadomość: 
Kraków, ul. Czysta 8, I. piętro. 2402 1 3 


Maslo deserowe, 


codzień świeże, wysyła netto 9 funtów za 

koron 8'50, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 

najlepszą obsługę. 2401 
Antoni Drobner. Brzesko. 


Kto dostarcza *” 


deszcznięk nskrzyneczki 


równo oberzniętych — przy odbiorze 
wagonami? — Zgłosić się do Corti 
& Cie., Winterthur (Szwajcarya). 


Poszukuje się | 


pracowni malarskiej. 


Wiadomość w Bi.Jrze Grabowskiego 
przy ul. Gołębiej pod Nr. 14. 2321 2 2| * 


AT ENTY 
wyjednywa inżynier 272 44 5% 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
Wiedeń, VIL, Siebensterng. 7. 


Znakomite achromatyczne Lornetki 


(Doppel-Feldstecher). — Modelu 
„Zeus*, dla każdego oku stoso- 
wne, do teatru, podróży. polow., 
dają jasne wielk. pole widzenia, 
najdelikatniejszemi achromatycz- 
nemi szkłami i kompasem w eleg. 
skórz. etni z paskiem tylko 12 K. 
Dalekowidz, który swobodnie można nosić w 
kieszeni i na lasce przytwierdzony, wskazuje 
w znacznej odległości 2 K. — Mikroskop 2 K. 
n Maszynka do 
strzyżenia włosów 
z dwoma grzebieniami 
8, 7 i 10 mm. K. 7:50, 
do brody 6 K., najlepszy wyrób angielski. 
Nowość ! Pisto- 
let odtylcowy 
z dwu mm. kali- 
brem jako wisiorek 
srebrny. Daje wy- 
strzał silny. Cena wraz z 25 śiepemi nabojami 
3 K., I pudełko z 25 patron. 50 hal. 
Elegancki niklowy łańcuszek męski, 
który wszędzie 
zdumienie wywo- 
łuje, dwurzędowy, 
34 cm. długości, 
i ma jako środkowe 
ogniwo artystycz. 
harmonikę ustną o 20 tonach. Piękny instru- 
ment o wdzięcznym, czystym tonie. Cena 2 K. 
50 h. (2 szt. 5 K. franko), wysyła za pobraniem 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX, Bergg. 3. 
Korespondencya polska. 2038 6 6 


Bo Towarzystwa Tatrzańskiego 


znajduje się obecnie 


przy ul. Zwierzynieckiej L. 9 (na parterze). 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
2052 rozpowszechniona książka: 5 36 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia * 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Verlags-Magazin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. i 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblaua. 


Musik Ubskutt 
4 [50 


2408 


Nadaje się do dłuższego używania 
w zatwardzeniu, goścu 
i otyłości. 

Dostać można w aptekach, drogueryach, w składach 
wód mineralnych i t. d. 

Wyłączne zastępstwo: 
2406 1 18 S. Ungar jr., Wiedeń, I. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne. jak: 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem, 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, 


1781 30 0 właściciele fabryki wód mineralnych. 


MAGAZYN FUTER A. JACHIMSKIEGO w Krakowie, 
ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 2141 9 LO 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó- 
wienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran- 
cuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do przechowania przez lato. 


Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1887. 


2000000000000000000000000000 
Zarzad Kuchni Hygienicznej 


w Piwiarni I Restanracyl Trzeinickie] 


objął obecnie kucharz J. Pituch, który jest powszechnie 
znany jako specyalista w swoim fachu. 


Będąc kilkoletnim kierownikiem kuchni ks. biskupiego Kon- 
systorza w Krakowie, i prowadząc kuchnię domową, oddawna 
znaną z dobroci, przy ul. Krupniczej — nabrał biegłości w swoim 
zawodzie i cieszy się dotychczas ogólnem uznaniem. Dziękując za 
względy dotąd mu okazywane, poleca się i nadal, i prosi swych 
Gości i Znajomych o liczne odwiedziny niżej podpisanej firmy. 


BER Potrawy sporządzane bywają tylko na maśle. 2326 3 0 
Podejmuję się również urządzeń na bale, wieczorki i zabawy prywatne. 


Z poważaniem Zarząd Piwiarni i Restauracyi IUrzcinickiej 
w Krakowie, ul. Szewska L. 13. 


KSACIO ZOO GEZGOOGOGGOGOGOGGE 


Mi nika band 


obznajomionego z pokojem do śniadań — poszukuje 
Stefan Głaina w Czerniowcach. 
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2397 2 5 


Pierwsza krajowa Fabryka 


przy ul. 


swych wyrobów skórzanych 
i wszelkich PRZYBORÓW do podróży 


w wielkim wyborze, 
po cenach nader niskich. 


w Krakowie 


filie 


Floryańskiej L. 6 


2203 8 15 


z kursów Baranieckiego 


Panienki przyjmuje się na miesz- 


kanie wraz z wiktem. — Wiadomość u | Kraków, ulica Szewska L. 21, 
stróża, ul. Lenartowicza 14. 2366 3 3| 2128 poleca się P. T Pabliczności. 11 0 


Myję moje dzie- cię mydełkiem 

zwanem ' „Savon - Bébé“, 

« a zasypuję pro- szkiem znanym 

pod nazwa: „Poudre- Bébé“‘ 
wyrobu fabryki „Mimoza.“ 


„Savon - Bébé“ 
„Poudre-Bébé“ 
- W aptekach, 
i składach 


kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 

perłum. 1777 64 0 


K. ROMAN, artysta-fryzper, | Lokal | 
skiej Nr. 9 na parterze, składający się 
ze sklepu, sali dużej, 2 pokoi, przedpo- 
koju, kuchni, oraz mieszkania z 3ch po- 
koi, przedpokoju i kuchni, jest do wy- 
najęcia od 1 stycznia 1903 r. Bliższa 
wiadomość u stróża domu. 


okład herbaty karawanmi 


trontowy, narożny, przy ulicy 
Sławkowskiej Nr. 31 i Pijar- 


2383 2 6 


RODUS 


istniejący od lat 10, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 
parter. 

Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 
donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 19 20 

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A. Skórozewski i Polakie- 
wicz, ul. Floryańska L. 13. 


| C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa |do Dświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowaę do Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej; w 
450mm 3 0 EE „  przystankuj  Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 955 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokalu i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworska; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 p = c 3 z Pudgorza PŁ. 


8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa | 
823 w P ad m n Z Podgórza | 


8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa 
848) 2.2 - „ „ Podgórza-Płaszowa 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa \ do Mogiły i Kocmyrzowa. 


| na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
| ztąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 


j do Wieliczki. 


9.05 rano poc. osob. Nr 41 z Krakówa y r 
- 5 Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
wd 3 3 pik: M a be : a Orłowa, Koszyc i Budapesztu ; w Zagórza- 


i 
| nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezö- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 
wy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chyro- 
wa; wę Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; w Tarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
IR =, WE „ z Podgórza PŁ. 


» n n 


1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 

1.27 „ „  „ osob. 1084 z Podgórza Pł. 
JE384 > „44% - - - przyst. 
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 

1404 S *,, „ Z Podgórza PŁ, 


1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6218 z Krakowa) do Mogiły i Kocmyrzowa. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 
ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 


| do Oświęcima, ma połączenia w Oświęcimie 
Í do Wiednia i Wrocławia. 


j do Wieliczki. 


2.49 po poład. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 


dujeni. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
6.25 5 x » n» „ Z PodgórzaPł/ go Sącza. 


Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie- 
do Oświęcima, w stamtąd do Wiednia; w Kal- 


| na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
| waryi do Wadowic; 


7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 

8.07 „_ „ osoh, 1016 z Podgórza PŁ. 
SH? > z - przyst. w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezć - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 


Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


LJ 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa ; do Koomyrzowa. 


| do lokan, ma Le Ją E Poi ei Chy- 
: rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu 
8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa | Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki 
niedziele do Konstantynopola. 


do Pedwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
| Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 zp n n»  n n ZPodgórza PŁ. | 


9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa À 
9.50 z Podgórza PŁ j do Wieliczki. 


do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Jasła, do Nowego Sącza ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu. do Nadbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze- 
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a zīęd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Ławocznego, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry- 
ja i Kopyczyniec. 


11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa | Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Sje- 


n » n n 


10.566 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 » 5 z Podgórza P. 


n n n 


winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do 
l Ry OP =Plasz wea, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- 
-F d „A U z u k donia; w Chabówce do Zakopanego. 


n » n 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drakarn** T=wiellnńekg) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


4,24 rano pociąg osob. Nr 12 
4.40 


a n n X n 


do Podgórza PŁ. 
a Krakowa 


5.44 rano poc. osob, 1017 do Podgórza przyst, 
5.61 , » Płasz. 


n n n n 
6.05 „ -S 48 do Krakowa 


6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 5 cą s Krakowa | 


7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza PŁ. | 
7.30 , 5 Krakowa j 


n n n » 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) 


7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórza "prz. | 


7.58 n n n 


8.10 - e i E Krakowa 


A „  Płusz 
s | 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 , » „ Krakowa | 


n n n 


11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.| 
11.40 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa z 


„ Krakowa i 


n ń n n n 


1.16 po poł. poc. os, Nr. 14 do Podgórza PŁ, 
Rae S y Krakowa 


” n ” n 


2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


w. ar. jadł „  Plasz. 


4.40 s nm n UJ n Krukowa 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza ga 
4.2 43 | 


6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do 
6.25 


u EARR n n g 


Podgórza PŁ. 
Krakowa 


6.85 wiear. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-PŁ 
6.50 , n n w amd n Erakowa ay 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa X 


8.54 wieczór poc. osob, 1085 do Podgórza przyst. | 
9.00 n ś. Wa EW ia s Płasz. j 


9.12 y» 5 n 34 „ Krakowa 


9.31 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. | 
9.88 n F = Krakowa 


Sroda, 15 Października 1902. 


Uczeń 7 klasy gimnaz. 


w Krakowie, 


wyrobów skórzanych, rymarsko - siodlarskich, | b. uczeń gimnazyum cieszyńskiego, 


przy ul. Szpitalnej L. 32, 


Ludwika Makowskiego 


POLECA SWĄ NOWO-OTWORZONĄ 


poszukuje leke; j. 


Bliższa wiadomość w Admiinistracyi 
„Nowej Reformy" pod 2542. 2342 2 3 


A. Bernacki, 
| Kraków, ul. Sławkowska 6, 
poleca swój 


Marazyn sukien meskięl - 


z pracownią pod własnym zarządem. 
Wykonuje roboty według najnowszej mody 
gustownie --- z własnych materyałow lub 
z dostarczonych. 2336 24 0 


TRUCIZNA 
(OSZCZURY MYSZ! 


wys) a w puszkach po 30.60di: A- e 
JANGMIC | 


wysyłam do każdej poczty i stacyi. JABŁO- 
NIE, GRUSZE, CZEREŚNIE i ŚLIWY jedna 
Sztuka 50 ct., 10 sztuk 4 złr. 75 ct., BRZO- 
SKWINIE, WIŚNIE, MORELE, WĘGIERKI, 
NEKTARYNY, DRZEWA i KRZEWY ozdo- 
bne mam do sprzedania 3000 sztuk. Krzewów 
w różnych odmianach 100 szt. 15, 20, 24 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicznem wy- 
syłam opłatnie każdemu 


E UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów w Olszy, 


Dwór, o. p. Kraków. 2129 5 7 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Ru- 
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła , Stróż. 


z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic. 


z lckan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo- 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon- 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Munkacsa, ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, (Chyrowa. 


z Wieliczki. 
z Koomyrzowa | Mogiły. 


z , ma połączenie w Oświęcimie od 
Wiednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
dawic. 


z Pedwołoozysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, łŁawocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 


z Wieliczki. 


Kocmyrzowa | Mogiły. 


z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No- 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Kozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż, 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, 0d Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Hasiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic. | 

z 


Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, 


z Wieliczki. 
z Koomyrzowa. 


z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; W Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów: we Lwo- 
wie od Ickan, ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega: w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże, 


z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 


10.47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 ,„ 3 $ z „  Płaszowa 
11.05 w nocy „ % z Krakowa 


górze - Płaszów; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kaiwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


Rządca Drukarni L. K. Górski, 


n 
46 


—— w Z M |. 
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(Telefonem). 
Wiedeń, 14 października. 
Prezydent ministrów dr Koerber przedło- 

żył dziś reprezentantom stronnictw czeskich i 
niemieckich, zaproszonym na konferencyę, dwa 
projekty, dotyczące zasad języka urzędo- 
wego; jeden dla Czech, drugi dla Mo- 
raw. Projekty te zawierają na wstępie na- 
stępujące wspólne zasady dla używania 
obu języków w urzędach aż do chwiłi ogólne- 
go uregulowania sprawy językowej: 


Wspólne zasady. 


Język niemiecki ma być używauy w dotych- 
czasowych granicach: 1) we wszystkich stosnn- 
kach z władzami wojskowemi i z żandarmeryą, 
oraz w ich służbowych potrzebach; 2) w sto- 
sunkach z władzami poza obrębem Czech i Mo- 
raw. Dalej ma być język niemiecki używany: 
1) przez wszystkie władze państwowe zarówno 
w wewnętrznej służbie, jak i w urzędowej ko- 
respondencyi; przy zakładaniu i prowadzeniu 
wszystkich spisów (list), wykazów i zapisków, 
sporządzanych przez władze polityczne dla 
władz wojskowych; w sprawozdaniach, orze- 
czeniach, wykazach służbowych i statystycz- 
nych, przeznaczonych dla władz centralnych; 
w informacyach, doniesieniach, zapiskach i wy- 
kazach, dotyczących spraw państwowo-policyj- 
nych i państwowej policyi wogóle; wreszcie 
we wszystkich tabelach kwalifikacyjnych u- 
rzędników państwowych. 2) przez wszystkie 
państwowe kasy i urzędy, mające do czynie- 
nia z pieniądzmi, w prowadzeniu dzienników 
kasowych, wykazów, rejestrów, dowodów i wo- 
góle wszystkich skryptów, które służyć mają 
organom centralnym do wykonywania kontroli 
lub zestawienia peryodycznych sprawozdań. 
3) we wszystkich sprawach ruchu i komuni- 
kacyi w wewnętrznej służbie oraz w ma- 
nipulacyi urzędów pocztowych i telegraficz- 
nych, dalej wszelkich instytucyj rządowych, 
podlegających bezpośrednio władzom central- 
nym, wreszcie we wzajemnych sto- 
snnkach odnośnych organów iurzę- 
dów. 

W nierządowych urzędach pocztowych nale- 
żałoby zastosowywać przepisy te wedle mo- 
żności. 


1 


Dla Czech. 


Specyalnie dla Czech zawiera przedłożenie 
rządowe następujące propozycye: 

Pominąwszy jednolitość języka w wyżej wy- 
mienionych sprawach i czynnościach urzędo- 
wych, należy u władz państwowych w zasa- 
dzie rozróżniać trzy okręgi językowe: jeduo- 
językowy czeski, jedno-językowy niemie- 
cki oraz dwu-językowy wspólny. Jako je 
dno-językowe należy uważać wszystkie okręgi 
sądowe, w których, według spisu ludności z r. 
1890 oraz wszystkich późniejszych, tylko mniej 
niż 20%/, osiadłej ludności podało drugi język 
krajowy, jako swój język ojczysty. Wszystkie 
inne okręgi należy uważać za dwa-językowe. 
Taksamo wszystkie władze państwowe, stoso- 
wnie do okręgów, w których urzędują, ucho- 
dzić mają za jedno- lub dwu-językowe. Urzędy 
oraz władze, ustanowione dla kilku okręgów, 
uważać należy za dwu-językowe, jeśli jeden 
z tych okręgów jest inny, niż reszta. Dalej 
uznane zostaną za dwu-językowe niektóre kon- 
kretne władze miasta Pragi. 

W celu uzyskania możliwie największej li- 
czby władz jedno-językowych, należałoby w pe- 
wnym okresie czasu okręgi administracyjne i 
sądowe tak rozgraniczyć, ażeby sądowe z re- 
guły obejmowały tylko jedno-językowe gminy, 
okręgi polityczne zaś tylko jedno-językowe o- 
kręgi sądowe, przyczem naturalnie należałoby 
uwzględnić życzenia ludności oraz warunki ko- 
munikacyjne. 

Jeśli po takiem rozgraniczeniu okręgów są- 
dowych do pewnego okręgu przyłączone będą 
większe gminy jedno-językowe drugiego języka 
krajowego, w takim razie należy co do służby 
zewnętrznej i stosunków władz z ludnością ta- 
kich gmin wydać w drodze rozporządzenia o- 
sobne przepisy, celem uwzględnienia języka 
mniejszości. 


inia być doręczony w ich języku 


Na tej zasadzie językowego rozgraniczenia 
zaleca się oprzeć przepisy, dotyczące języka 
urzędowego 1) w zewnętrznem urzędo- 
waniu, władz jedno i dwujęzykowych, dalej 
2)wurzędowaniu wewnętrznemi ko- 
respondencyi urzędowej obu kategoryj, wresz- 
cie przepisy co do ustanawiania urzęd- 
ników w obu tych kategoryach władz. 


la) Zewnętrzny jezyk urzędowy urzedćw jednoje- 
zykowych, 


Władze jednojęzykowe używać mają w sto- 
sunkach z ludnością języka swego okręgu. — 
W tym języku ogłaszać należy wszelkie ob- 
wieszczenia z reguły, natomiast napisów urzę- 
dowych, stampilij i pieczęci używać wyłącz- 
nie w języku okręgowym. W tym języku ma- 
ją być dokonywane wszelkie zapiski w księ- 
gach publicznych oraz klauzule intabulacyjne 
na dokumentach. Na podania w drugim ję- 
zyku krajowym należy odpowiadać, a wszelkie 
sprawy załatwiać w tym języku, w którym 
podanie zostało wniesione. Zadna a- 
toli strona nie jest zobowiązaną starać się o 
tłomaczenia dokumentów spisanych w drugim 
języku, a dołączonych do podań w języku o- 
kręgowym. 

Wszelkie rozprawy ustne toczyć się winny 
w języku okręgowym; tej zaś stronie, która 
językiem tym nie włada, należy umożliwić u- 
dział w rozprawie zapomocą władającego jej 
językiem urzędnika. Zeznania świadków, oraz 
orzeczenia rzeczozuawców mają być protokoło- 
wane w tym języku, w którym zostały złożo- 
ne. Oskarżonym w sprawach karnych należy 
doręczać wszelkie dokumenty i napiery, mają- 
ce związek z postępowaniem sądowem, w je- 
go języku. Kierujący postępowaniem sądowem 
będzie odpowiedzialnym za to, ażeby dla oskar- 
żonego nie wynikła jakakolwiek szkoda z nie- 
znajomości języka okręgowego. 

W gminach jednojęzy kowych, przyłączonych 
do okręgów z innym językiem urzędowym, na- 
łeży wszełkie obwieszczenia ogłaszać w języku 
tych gmin. 


b) Zewnętrzny jezyk urzędowy dwujęzykowych 
urzedów. 


W dwujęzykowych urzędach miarodajnym jest 
we wszystkich sprawach język strony. Je- 
żeii w sprawach tych interesowane są strony, 
władające obu językami, należy, stosownie do 
potrzeby, używać obu języków. Urządowe na- 
pisy, obwieszczenia, stampilie i pie- 
częcie powinny brzmieć w obu językach. Pier- 
wsze miejsce przyznać należy językowi ludno- 
ści, która w okręgu stanowi większość. Przy 
wpisach do ksiąg publicznych i reje- 
strów, tudzież przy wyciągach i Klauzulach in- 
tabułacyjnych na dokumentach, rozstrzyga język 
podania lub rozporządzenia, na podstawie któ- 
rych ma sporządzony wpis. W sprawach kar- 
nych musi wszystkim oskarżonym akt oskarże- 
Podezas roz 
prawy karnej prokurator i obrońca mają uży- 
wać języka obwinionych, a jeżeli obwinieni tym- 
samym językiem nie władają, wówczas mają 
przemawiać obydwoma językami. Wyjątek mo- 
że wtedy tylko być dopuszczony, gdy ze wzglę- 
du na specyalne stosunki, zwłaszcza ze względu 
na skład lawy przysięgłych, wykonanie tego 
przepisu sprawiałoby niezwykłe trudności, lub 
gdyby się obwiniony sam zgodził na drugi ję- 
zyk. Protokoł w każdym razie musi być spisa- 
ny w języku obwinionego. 

Strona ma prawo w ciągu trzech dni od do- 
ręczenia jej pisma zażądać ponownego wysta- 
wienia jej tego pisma w języku, którego strona 
zażąda. 


IM. a) Wewnętrzny język urzędowy i korespon- 
dencya urzędowa jednojęzykowych władz. 


Władze jednojęzykowe używają w służbie we- 
wnętrznej wszystkich czynnościach urzędowych 
swojego urzędowego języka. 

Wpisy do protokołu podawczego, regestry i 
notaty, przeznaczone do wewnętrznej służby u- 
rzędowej, tudzież wykazy i t. p., do których 
strony mogą wglądać, mają w urzędach jedno- 
językowych być prowadzone tylko w języku u- 
rzędowy m. s 


| Urzędy jednojęzykowe w urzędowej korespon- 
dencyi z władzami państwowemi i autonomi- 
cznemi używać mają swojego urzędowego języ- 
ka, z małemi wyjątkami. 


b) Wewnetrzny jezyk urzedowy i urzedowa kore- 
spondencya dwujczykowych władz. 


Władze te ry wewnętrznej służbie urzędowej 
co do spraw, toczących się tylko w jednym ję- 
izyku, mają używać języka, w któryin uskute- 
czniono ustne lub pisemne podanie. 

Protokoły podawcze, regestry, wykazy it. p., 
o których mowa była wyżej, należy załatwiać 
w języku podania. 

Dwujęzykowe władze używać mają w kore- 
spondencyi urzędowej z jednojęzykowemi języka 
tych ostatnich. 


NI. Mianowanie urzedników. 


Przy władzach w jednojęzykowych okręgach 
woino mianować tylko urzędników, którzy wła- 
dają językiem okręgu poprawnie zarówno w sło- 
wie jak piśmie. Szczególnie zważać na to nale- 
ży u urzędników, których język ojczysty jest in- 
nym, niż język urzędowy okręgu, w którym ma- 
ją urzędować. Obowiązkiem władz jest postarać 
się zawczasu 0 dostateczną liczbę urzędników, 
władających językiem danego okręgu. Przy wyż- 
szym sądzie krajowym w Pradze należy utwo- 
rzyć dwa oddziały jednojęzykowe, dla załatwia- 
nia spraw, wpływających z jednojęzykowych o- 


i kręgów. Także sprawy osobiste i dyscyplinarne 


urzędników załatwiaś mają osobne senaty 
i komisye. Przepisy powyższe obowiązywać ma- 
ją wszystkie władze sądowe, oraz władze po- 
dlegające ministrom spraw wewnętrznych, han- 
dlu, finansów i rolnictwa. - 


Dla Moraw. 


Ustawodawcze uregulowanie stosunków języ- 
kowych w państwowych władzach na Morawach 
ma aż do ogólnego uregulowania spraw języko- 
wych w urzędach państwowych spoczywać na 
zasadach, które znacznie się różnią od zasad, 
zastósowanych do królestwa czeskiego. Jedno 
tylko pozostalo po staremu, a mianowicie przy- 
wilej języka niemieckiego. W projekcie 
p. Koerbera i dla Czech i dla Moraw wyliczone 
są w pięciu punktach te wypadki, w których 
„język niemiecki ma być używany w dotych- 
czasowych granicach". Nie powtarzamy oczywi- 
ście tych punktów. podaliśmy je bowiem już 
powyżej. 

Poza temi wypadkami ma „zasadniczo“ obo- 
wiązywać dwujęzykowość w urzędach państwo- 
wych. W myśl tej zasady w zewnętrznem 
urzędowaniu rozstrzygającą rolę odgrywać 
będzie język strony, 

Jeżeli przez jednę i tę samą czynność urzę- 
dową mają być załatwione prośby, podania 
i inne sprawy kilku stron, które nie używają 
tego samego języka krajowego, wówczas mają 
być zastósowane obydwa języki krajowe. Jeżeli 
w rozprawie biorą udział strony, nie posługu- 
jące się tymsamym językiem, wówczas władza 
ma użyć tego języka, na który się strony zgo- 
dzą, gdy zaś zgoda podobna nie nasiąpi, roz- 
prawa przeprowadzoną być musi w obydwóch 
językach. Protokół rozprawy ma być prowadzo- 
ny w ten sposób, że zeznania i podania stron, 
tudzież odnośne uchwały, wyjaśnienia i rozstrzy- 
gnięcia władz będą protokołowane w języku 
stron; zeznania świadków i orzeczenia znawców, 
nie będących organami władz państwowych, 
w ich własnym języku, inne zaś rzeczy w ję- 
zyku pierwszego podania. Przy dwujęzykowych 
rozprawach należy stronom podać w należytym 
czasie treść zeznań. 

Urzędowe ogłoszenia, przeznaczone do po- 
wszechnej wiadomości kraju, mają być wyda- 
wane w obydwóch językach, aż do przeprowa- 
dzenia przewidzianego przez ustawę odgranicze- 
nia powiatów administracyjnych i sądowych. 
Napisy na urzędach, pieczątki urzędowe i stam 
pilie mają być w dwóch językach sporządzane, 
przyczem o pierwszeństwie w następstwie roz- 
strzyga większość ludności w danym okręgu u- 
rzędowym. 

Wpisy do ksiąg publicznych i regestrów, wy- 
ciągi z tych ksiąg i klauzule intabulacyjne mają 
być sporządzane w języku podania. Jeżeli w ja- 
kim urzędzie wpisy takie w jednym z języków 
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krajowych zdarzają się rzadko, wówczas ma być 
dołączone tłumaczenie w języku, który jest w o 
kręgu panującym. Okręgi, dla których ten prze- 
pis jest obowiązującym, zostaną oznaczone na 
podstawie przeciętnej liczby wpisów z ostatnich 
trzech lat. 

W sprawach karnych wszyscy oskarżeni mają 
akt oskarżenia i inne pisma otrzymywać w swoim 
języku rodzinnym, Prokurator i obrońca na roz- 
prawie głównej mają używać języka obwinionych, 
a jeżeli obwinieni nie posługują się tymsamym 
językiem, wówczas mają przemawiać obydwoma 
językami krajowemi. Wyjątek może tylko wtedy 
nastąpić, jeżeli ze względu na specyalne sto- 
sunki, zwłaszcza ze względu na skład ławy 
przysięgłych, wykonanie tego przepisu sprawia- 
łoby nadzwyczajne trudności, lub gdyby się ob- 
winiony sam zgodził na drugi język. Protokół 
w każdym razie musi być spisany w języku 
obwinionego, ewentualnie głównego oskarżo- 
nego. 5 

Stronie przysługuje prawo w trzech dniach 
po otrzymaniu pisma zażądać ponownego wy- 
stawienia tego pisma w języku, którego strona 
sobie życzy. Uchwały i rozporządzenia do kilku 
osób, nie mówiących tym samym językiem, ma- 
ja być pisane w obydwóch językach krajowych. 

W wewnętrznej służbie urzędowej 
iw korespondencyi urzędowej mają 
pozostać w mocy dotychczasowe urządzenia 
z następującemi nieznacznemi ograniczeniami, 
które projekt ministeryalny sformułował w spo- 
sób niejasny i dozwalający na rozmaite, zupeł- 
nie sprzeczne tłumaczenie i wykonywanie: 

W wewnętrznej służbie urzędowej w spra- 
wach, ze stronami prowadzonych wyłącznie w 
jednym języku, ma być używany język ustnego 
lnb pisemnego podania strony, zresztą ma być 
używany język „odpowiedni do położenia rzeczy *. 
Wpisy do protokołu podawczego, tudzież rege- 
stry i notaty, służące do prowadzenia spraw 
urzędowych, jeżeli strony mają prawo do wglą- 
dania do nich i jeżeli z nich mają być na żą- 
danie wydawane odpisy, uskuteczniane będą 
w języku podania strony, albo w języku, w któ- 
rym sprawa została wdrożoną. korespondencya 
władz państwowych w sprawach stron, odbywać 
się ma w języku, w którym sprawa wdrożoną 
została. 

Ostatnim punktem projektu jest przepis o ję- 
zykowem uzdolnienu urzędników, 
przepis, zawarty w pięciu wierszach druku. Po- 
wiedziano tam tylko, że „językowe uzdolnienie 
urzędnika należy oceniać według faktycznych 
potrzeb. Każdy urzędnik musi posiadać tyle zna- 
jomości języków, ile służba jego rzeczywiście 
wymaga”. 

Na ostatku, w rodzaju komentarza, powiada 
projekt, że ustawa mająca na tych zasadach 
przyjść do skutku, musiałaby obowiązywać sądy 
i prokuratorye, tudzież władze, podlegające mi- 
nisterstwom: spraw wewnętrznych, skarbu, han- 
dlu i rolnictwa. Zastrzega atoli sobie p. Koer- 
ber, że przez tę ustawę język urzędowy miast 
o własnym statucie tylko o tyle może uledz 
zmianie, o ile nie chodzi o korespoudencyę 
z władzą wojskową, żandarmeryą i władzami 
pozakrajowemi. Tu język niemiecki ma i nadal 
obowiązywać. 


Tragedya dworska. 


Petersburg, 7 października, 


Przed trzydziestu laty jeden z wielkich książąt, 
młodzieniec pełen zdolności i nrody, zniknął nagle 
z Petersbnrga. Był to wielki książę Mikołaj, naj- 
starszy syn w. ks. Konstantego Mikołajewicza. Ksią- 
żę Mikołaj. cdznaczający się ognistym temperamen- 
tem, zarałał miłością do pewnej francuskiej aktorki, 
która z wyrachowaniem gorącej głowy, lecz zimne- 
go serca, zdołała go zupełnie pochwycić w swoje 
sidła, chociaż była od niego znacznie starszą. Oboje 


postanowili uciec w świat daleki, ażeby w zaciszu 
oddać się zupełnie miłosnym uniesieniom, nie krę- 
pując się etykietą dworską. Aktorka osnuła plan 
we wszystkich szczegółach, brakowało im tylko je- 
dnej rzeczy: pieniędzy. I stało się to, co się czę: 
sto dzieja w domu bogatego mieazczucha tak do- 
brze, jak i na dworze carskim. Młodzieniec bierze 
z domn rodziców klejnoty i pieniądze, sądząc na- 
wet czasami, że spełnia czyn bohaterski. 

Podobne sprawy nie należą wcale do rzadkości 
i nie kończą się zazwyczaj tragicznie. Starsi na- 
prawiają błąd młodzieńca, następuje kara lub nio- 
łaska, potem zapomnienie i przebaczenie, aż wra- 
szcie przychodzi chwila, gdy sam bohater albo ze 
śmiechem wspomina o fakcie, albo z wewnętrznym 
wstydem milczy o nim. Ale w owe czasy był w 
Petersburgu naczelnikiem miasta generał Trepow. 
Ten poszedł prosto do cara Aleksandra II i zdał 
ma o wszystkiem najaniżeńszy raport. Car Ale- 
ksander, wysłachawszy raportu „wiernego“ gene- 
rała, zawołał z fnryą: 

— Precz z nim! Precz! 

Ojciec w. ks. Mikołaja, porucznika gwardyi, w. 
ks. Konstanty pospieszył do pałacu Zimowego, aże 
by u swego brata, cara Aleksandra, wstawić się za 
synem. Prośby jego nie odniosły skutku. Obydwaj 
bracia, rozeszli sią po nader gwałtowuej scenie. 

I poszedł precz w. ks. Mikołaj, precz na wygna- 
nie, a na dworze nie wolno było wymieniać jego 
nazwiska. Młody porucznik , otoczony małą świtą, 
pośród której nie brakło i szpiega, ndał się do je- 
dnej z miejscowości w Krymie. Mówiono wiele o 
tym wypadku , żałowano ks. Mikołaja , wkrótce je- 
dnakże zapomniano o nim zupełnie. Niedłago prze- 
bywał wygnaniec w Krymie, wnet bowiem przy- 
szedł z Petersburga rozkaz, ażeby więzień udał się 
do Orenbnrga. Tutaj, opnszczony znpełaie od swo- 
ich, były porucznik gwardyi postanowił ożenić się 
z eórką orenburskiego policmajstra, panną , która 
nie odznaczała się ani zaletami ducha, ani powa- 
bami ciała. Zrozpaczony książę cnciał zapewne — 
jak to powiadają — „zrobić na złość“, sobie, ro- 
dzieom, czy carowi, niewiadomo. 

I znowu car Aleksander zawrzał gniewem. Nie- 
szczęśliwy książę został zawleczony de Taszkientn, 
gdzie Żyć musiał w przerażającej samotności i 
pustce, w prawdziwem piekle dantejskiem. Mijały 
dnie i lata, wygnaniec wyczekiwał cierpliwie posła 
dobrej nowiny, zwiastującego ma wolność , wycze 
kiwał jednakże daremnie, Nadzieja, pocieszycielka 
jedyna wognańca, rozwiała się bazpowro tnie, 

Przyszła nostalgia , tęsknica za domem, i nie- 
przeparta cbęć powrotn w ojczyste progi. I oto na- 
gle ks, Mikołaj, po zwyciężeniu lieznych przeszkód, 
zjawia się u swoich rodziców, którzy przebywali 
wówczas na letniem mieszkanin w Pawłowsku. — 
I stała się rzecz potworna: powrócił, nie widząc 
nawet rodziców. Niewiadomo, czy rodzice nie mogli, 
czy też nie chcieli go widzieć, Ks. Konstanty, 
młodszy brat nieszczęśliwego , odwiedził biednego 
Wygnańca, który z wyższego rozkazu udał się na- 
tychmiast napowrót do Taszkientu. 

Za cara Aleksandra III nie się nie zmieniło w je- 
go smutnym losie. Nie zmieniło się nie, tylka były 
porncznik gwardyi zaczął coraz bardziej zapadać 
na zdrowiu, a nawet zaczęły występować objawy, 
mające podobno świadczyć o zboczenia nmysłowem. 
Lekarze stwierdzili, że w. książę, liczący obecnie 
52 lat życia, cierpi na rozstrój nerwowy. 

Od roka pozwolono mu mieszkać w Batakławie 
na Krymie. Car Mikołaj zajął sią nieco jego lo- 
sem i wyraził nawet życzenie poznania tego zapo- 
mnianego członka rodziny carskiej, Królowa gre- 
cka, siostra wygnańca, wstawiała się za nim n ca- 
ra i obecnie ma się udać do Batakławy, ażeby 
wreszcie po tyln latach ujrzeć swojego brata. O- 
pieknnem ks, Mikołaja jest admirał Kasnakow, któ- 


skał zdrowie, zmarnowanego Życia nikt mu nie 
wróci. I teraz godzi się zapytać, kto jest winny: 
a przynajmniej kto bardziej winny: ów młody 
ongi porucznik gwardyjski, czy car, dbający o czy- 
stość rodu panującego? 


Wiadomości nankowe, literackie | artystyczne. 


— Stanisław Bełza: W Tunisie i na 
Malcie. Warszawa, Gebethner i Wolff. Pod 
niebem Dalmacyi. Warszawa, Gebethner 
i Wolff. 

Uboga nasza literatura podróżnicza znalazła 
w p. Bełzie jednego z najcelniejszych i naj- 
płodniejszych w dobie ostatniej przedstawicieli. 
Niemal rok rocznie obdarza nas ten podróżnik 
nową książką, w której z właściwym sobie 
wdziękiem słowa i bystrością obserwacyi reasu- 
muje swe wrażenia podróżnicza. W ostatnich 
czasach powiodła go droga ku południowi, a 
wynikiem tej krótszej, jak się zdaje, z wycie- 
czek są wzmiankowane wyżej dwa tomiki. 
Pierwszym etapem podróży autora była tym 
razem Dalmacya, owa prześliczna kraina „stu 
wysp“, której barwny opis dał nam równo- 
cześnie inny także autor p. Ostaszewski-Barań- 
ski. Jak we wszystkich swoich opisach, tak 
i w tym p. Bełza rzuca na papier swe wraże- 
nia i obserwacye krótko. Nie wdając się w głęb: 
sze charakterystyki kraju i ludzi, z wdziękiem 
akwarelisty podmalowuje zlekka szkic pejsażu, 
rozwijając barwność słowa tam, gdzie go ude- 
rza czar przyrody, echa wspomnień przeszłości 
lub pamięć sławnych ludzi tak w dziejach, jak 
w literaturze. W opisach tych nczuwać się daje 
pośpiech podróżnika, który widocznie z lotu 
ptaka czasem chwyta swe obrazy, ale mimo to 
całość czyta się z przyjemnością. 

Dalmacya w opisie p. Bełzy pociąga uro- 
kiem nie tylko doścignionych piękności przy- 
czem ale także poezyą przeszłości i pełną 
wdzięku charakterystyka typu i obyczaju sło- 
wiańskiego który autor odczuł sercem i duszą 
słowianina pobratymca. Miniaturową książeczkę 
zdobią liczne ndatne cynkotypie z własnych 
zdjęć fotograficznych p. Bełzy. 

W Tunisie i na Malcie bawił autor tylko 
w przelocie. Krótki pobyt w tych krajach atoli 
dostarczył mu dosyć  materyału do rozwi- 
nięcia opisu, zapewne nieco powierzchownego 
ale zawsze zajmującego charakterystyką opisy- 
wanego środowiska, Dla lepszego nwydatnienia 
tła p. Bełza ubarwia swe opowiadanie szczegó- 
łami z htstoryi północnego wybrzeża Afryki, 
z historyą bejów i ich stosunku do sułtanatu 
z dziejami kulturalnego rozwoju Tunisu i ście- 
rających się tam wpływów włoskich francuskich 
i tureckich. Koloryt pejsażu występuje jeszcze 
bardziej płastycznie w opisie pobytu na Mal- 
cie, owej ostoji Średniomorskiej potęgi angiel- 
skiej stojącej na straży u wrot afrykańskich. 
Opis wyspy i jej urządzeń społeczno polity- 
cznych, oraz obyczaju mieszkańców okrasza 
zajmująca wycieczka w dziedzinie historyi 
i krótko streszczona historya kawalerów Mal- 
tańskich których groby antor zwiedził i opisał. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Biichał Monopiński. 
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wysłał Kasnakowa do Batakławy, ażeby admirał 
czuwał nad chorym i przekonał go o konieczności 
pomocy lekarskiej, którą W. ks. Mikołaj stale od- 
rzuca, 

Wszystko to: i łaska carska i odwiedziny sio- 
stry i opieka lekarska przyszło, jak się zdaje, za- 
póżno. Zresztą choćby chory zupełnie nawet odzy- 


pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej“. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, Jagiellońska 10. pod zarządem L. K. Górskiego. 


